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kiego. Wasze imię jest sztan­
darem dla klasy robotniczej 
świata. Wasze imię jest sztan­
darem — dla całej pragnącej 
pokoju ludzkości.

(GENERALISSIMUS 
\ JÓZEF STALIN T.y 
; MOSKWA — KREML 
Osiemnaście milionów oby­

wateli Polski, w wieku ponad 
14 lat, na wezwanie światowe­
go i Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, podpisało żądanie 
iakazu broni atomowej i uzna-' 
}» za zbrodniarza wojennego' 
tząd, który by ośmielił się 
pierwszy użyć tego nieludzkie­
go oręża napaści i masowej 
zagłady.

W ten sposób, naród polski 
jednomyślnie uznał za swoją 
politykę obozu pokoju, którego 
siłą główną i strażą przednią 
jest Związek Radziecki.

Naród polski wraz z całą po­
stępową ludzkością piętnuje 
t  najgłębszym oburzeniem ter­
ror, jaki rozwinęli amerykań­
scy imperialiści i zależne od 
nich rządy w krajach kapita­
listycznych.

Naród polski, tak jak cała 
ludzkość — nie może stanowi­
ska polityków . imperialistycz­
nych i ich agentów wobec u- 
chwały sztokholmskiej rozu­
mieć inaczej, jak tylko jako 
otwarte potwierdzenie w obli­
czu całego świata — ich za­
miaru wywołania wojny ato-

W tych warunkach na dal­
szy plan schodzą wszelkie róż­
nice między ludźmi dobrej wo­
li. Cała postępowa ludzkość 
zrywa się do walki o pokój — 
przeciwko imperialistycznym 
wrogom życia, dorobku i kul­
tury ludzkiej.

Obrońcy pokoju w Polsce i 
na całym świecie zwierają sze­
regi dokoła Związku Radziec­
kiego. Wiedzą, że jeżeli wbrew 
podpalaczom świata — pokój 
trwa i zwycięża — to dlatego, 
że istnieje Związek Radziecki, 
jego niezwyciężona potęga, je­
go nieugięta wola pokoju.

Dzięki Związkowi Radziec­
kiemu wola pokoju setek mi­
lionów ludzi na świecie nie 
jest już tylko bezsilnym ma­
rzeniem rozprószonych - jedno­
stek. Zjednoczona dokoła wiel­
kiej siły i pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, dokoła 
klasy robotniczej — czerpiącej 
na całym świecie siły moralne 
ze swego wielkiego zwycięstwa 
na ziemi radzieckiej — armia 
setek milionów ludzi, pragną­
cych pokoju stała się potęgą, 
która decj*lująco wpływa na 
losy świata. .

Wasze imię jest sztandarem 
£la narodów Związku Radziec-
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W ciągu szeregu tygodni ma 
ja i czerwca tego roku polscy 
Obrońcy Pokoju dotarli do kai 
dej ulicy, każdej wsi, do każ­
dego domu i mieszkania, do 
każdej chaty w naszym kraju.

Polscy Obrońcy Pokoju zazna 
jomili każdego Polaka z uchwa 
łą Światowego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, powziętą w marcu 
tego roku w Sztokholmie i każ 
dego zapytali •  jego zdanie i

Osiemnaście milionów Pola­
ków i Polek oświadczyło i pod­
pisem własnym potwierdziło:

„żą d am y  bezwarunkowego 
zakazu broni atomowej, jako 
oręża napaści wojennej i ma­
sowej zagłady, oraz ustanowie­
nia ścisłej międzynarodowej 
kontroli nad wykonaniem tej 
uchwały. Będziemy uważali za 
zbrodniarza wojennego ten rząd 
który by pierwszy zastosował 
broń atomową przeciw jakie­
mukolwiek krajowi".

Tak oświadczyli ludzie par­
ty jni i bezpartyjni, wierzący 
i woluomyślni, robotnicy, chło­
pi, uczeni i artyści, pracowni­
cy umysłowi i kupcy, rzemieśl­
nicy, nauczyciele i księża. Ko­
biety, mężczyźni i  młodzież od 
.14 roku życia.

Bardzo nieliczne jednostki, 
które na rozkaz podziemia i a- 
gentów imperializmu próbowały 
przeciwdziałać ruchowi pokoju 
I stanąć w poprzek woli i in­
teresom narodu, pozostały cał­
kowicie odosobnione w opinii 
i nie uzyskały niczego poza po 
Wszechną pogardą.

Liczba podpisów, entuzjazm, 
poczucie odpowiedzialności i 
świadomości tych, którzy je 
składali, świadczą: Nigdy jesz­

cze naród polski nie wyraził 
równia jednomyślnie swojej

Obywatelu Prezydencie!
Jako Prezydenta Polski Lu­

dowej, jako głowę państwa, 
które stanęło od dawna i stoi 
u  boku Związku Radzieckiego 
w walce o zakaz broni atomo­
wej, o pokojowe współżycie na­
rodów bez względu na różnice 
ustrojowe, o pokój — Polski 
Komitet Obrońców Pokoju za­
wiadamia Was:

Jedność narodu dokoła wła­
dzy ludowej w walce o pokój, 
potwierdziła się jasno, dobitnie 
i  bezsprzecznie.

Nie ma siły, nie ma różnic, 
które by tę jedność potrafiły 
rozszczepić.

Nazwisko Wasze, Obywatelu 
Prezydencie, jedno * najpierw- 
szych znalazło się pod Apelem 
Pokoju wśród nazwisk robotni­
ków, przodowników pracy, ęhło 
pów, uczonych. Jesteście przy­
wódcą polskiej klasy robotni­
czej — straży przedniej nasze­
go ruchu pokoju..

Jako pierwszego w naszym 
kraju obrońcę pokoju — Polski 
Komitet Obrońców Pokoju za­
pewnia Was, Obywatelu Prezy-

Siedemset tysięcy aktywi­
stów naszego ruchu, tych któ­
rzy z Apelem Pokoju w ręku 
szli w tych tygodniach do mie­
szkań i chat całej Polski — nie 
uważa bynajmniej swojej pra­
cy za zakończoną.

Przeciwnie — zdecydowani 
są oni kroczyć nadal w pierw­
szych szeregach walczących. 
Zdają sobie bowiem sprawę z 
tego, że walka z groźbą wojny

Kapitaliści amerykańscy i 
ich służalcy na całym świecie 
odpowiedzieli _ na Apel Pokoju 
wybuchem wściekłości i wzmo­
żonym terrorem wobec klasy 
robotniczej, wobec obrońców 
pokoju w swych krajach. Wi­
dzą, że nie zbawi ich bomba a- 
tomowa, widzą, że narody Euro 
py nie myślą oddawać krwi za 

. ich dolary, widzą, jak w oba­
wie przed klęską, sądem naro­
dów i karą chwieją się nawet 
,ich kapitalistyczni zwolennicy.

Ale nie myślą jeszcze odstę­
pować, nie rezygnują z napaści.

Trzeba jeszcze większej prze 
wagi siły obozu pokoju, aby 
ich obezwładnić.

Dlatego Polscy Obrońcy Po­
koju nie spoczną i zrobią wszy­
stko, aby w każdym zakątku 
kraju, na każdym odcinku pra- 
(Dokończenie na str, 2-giej)

Słowo Polskie
Rok V. N r 166 (1304) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 18 czerwca 1950 roku D z i ś  10 s t r o n  

C e n a  10  z łotych'

Uchwała PKOP na zakończenie akcji zbierania podpisów

Polska-bastionem pokoju
Każdy podpis pod Apelem Sztokholmskim
zobowiązuje do wafki z podżegaczami wojennymi

Rodacy, robotnicy, chłopi, 
pracownicy umysłowi! Ofice­
rowie, żołnierze! Uczeni i  ar­
tyści, nauczyciele i duchowni, 
studenci i  uczniowie! Rze­
mieślnicy I kupcy! Partyjni i  
bezpartyjni!

Kolejna bitwa o pokój, któ­
rą naród polski stoczył wraz 
z ludami całego świata — 
światowy plebiscyt przeciwko 
bombie atomowe) zakończył 
się na froncie polskim, jak w 
szeregu innych krajów zwy­
cięstwem.

Co Ham dala ta  bitwa?
Osiemnaście milionów oby­

wateli polskich podpisami
swymi wyraziło niezłomną
wolę walki o pokój. W ciągu 
sześciu tygodni maja i  czerw­
ca tego roku 700 tys. akty­
wistów; polskich obrońców po 
koju, zorganizowanych w 80 
tys. komitetów, dotarło do każ 
dej ulicy, do każdei wsi, do 
każdego domu i mieszkania. 
Na nic nie zdały się wysiłki 
podziemia i innych agentów 
imperializmu. Ci. którzy po­
szli za ich podszeptem i od­
mówili podpisu, zostali osa­
motnieni.

Kto nie podpisał? Ułamek 
procenta. Jednostki, grupki: 
spekulanci, najbardziej zajad 
li „kułacy", „świadkowie Je­
howy", wreszcie ku zdumie­
niu i oburzeniu wszystkich, 
dla których szacunek dla ży7 
cia ludzkiego, obrona dzieci 1 
kobiet przed masowym mor­
dem jest pierwszym moral­
nym obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka — odmó 
wili- podpisów biskupi polscy.

A podpisał naród polski. 
Wśród milionów obywateli 
polskich, którzy spełnili swój 
podstawowy obowiązek wobec 
ojczyzny i człowieczeństwa, 
znalazły się pod Apelem Po­
koju, podpisy olbrzymiej więk 
szóści księży, zakonnic i zar 
konników. Spośród nich oko­
ło tysiąca duchownych wzię­
ło czynny udział w tej bit­
wie o pokój, jako aktywiści i 
członkowie komitetów.

Bitwa o jedność narodu w 
walce o pokój zakończyła się 
pełnym zwycięstwem. Polski 
Komitet Obrońców Pokoju 
mógł z dumą zawiadomić Oby 
watela Prezydenta RP — 
pierwszego Obrońcę Pokoju w

„Nigdy jeszcze naród pol­
ski nie wyraził równie jed­
nomyślnie swojej woli. Jed, 
ność narodu dokoła władzy lu 
dowej w walce o pokój po­
twierdziła sie jasno, dobitnie 
i bezsprzecznie. Nie ma siły, 
nie ma różnic, które by tę  jed 
ność potrafiły rozszczepić".

W światowym froncie poko­
ju Polska jest jednym z waż­
nych i silnych bastionów.

Odbudowujemy i budujemy 
nasz kraj w oparciu o głęboką 
przyjaźń i sojusz z obrońcą 
pokoju, postępu i suwerenno­
ści narodów, Związkiem Ra­
dzieckim na czele, z wielkim

wodzem pokoju — Józefem 
Stalinem. Na zachodniej na­
szej granicy pokoju — Odrze 
i Nysie — mamy Niemiecką 
Republikę Demokratyczną. Na 
południu — bratnią Republikę 
Czechosłowacką. Nigdy jeszcze 
naród polski nie miał takich 
warunków budowania siły i 
szczęścia swej ojczyzny.

Od nas samych zależy przy­
szłość kraju, od nas zależy, ja ­
ki wkład wniesie nasz naród 
w walkę miliarda ludzi o pokój

Podpisy złożone pod Apelem 
Pokoju — obowiązują.

Za każdym podpisem — 
niech staje żołnierz pokoju.

Każdy podpis — niech bę­
dzie potwierdzony przez wy­

siłek pracy, wykonanie i prze­
kroczenie planów, większe plo­
ny, lepszą naukę. Niech będzie 
zobowiązaniem do troski, czuj­
ności i pracy nad wzmożeniem 
obronności kraju. Na polskim 
odcinku, tak jak na całym 
froncie pokoju: żadnej nadziei 
dla imperialistycznego napast-

Każdy podpis oznacza zobo­
wiązanie do walki z wrogami 
pokoju, czającymi się tu i tam 
w naszym kraju — z agentami 
imperializmu, ze szpiegami, 
z sabotażystami, z rozbijacza- 
mi, z wrogami narodu.

Oto podstawowy obowiązek, 
najważniejsza walka na co- 
dzień i na każdym kroku.

Polski ruch pokoju przystę­
puje do nowej bitwy: Do wy­
borów do ogólno-narodowego 
Kongresu Pokoju, który odbę­
dzie się dnia 1 września 1950

roku w rocznicę napaści faszy­
stowskiej na  Polskę. Kampa­
nia wyborcza do Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju po 
winna jeszcze bardziej pod­
nieść świadomość naszego spo­
łeczeństwa i sparaliżować
wszelkie machinacje siewców 
zamętu.

Kongres ten będzie mobiliza­
cją polskich Obrońców Pokoju, 
przed wielką manifestacją siły 
i świadomości ruchu pokoju na 
jesiennym Kongresie świato­
wym, który zbierze się na we­
zwanie światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Ogólno-narodowy Kongres 
Pokoju dnia 1 września będzie 
nową bitwą wygraną w imi« 
pokoju.

Niech żyje pokój!
Obrońcy pokoju na świeci# 

zwyciężą!
Niech żyje i potężnieje, niech 

zwycięża polski, ogólno-naro­
dowy front walki o pokój! ;

POLSKI KOMITET !
OBROŃCÓW POKOJU. ’

SLlaJając podpisy pr.d Apelem Stioliłioimsltim

Naród polski poparł żądanie 
zakazu broni atomowej

Przemówienie prof. Dembowskiego
przewodniczącego PKOP

WARSZAWA. (PAP) Rozpo­
czynając swe przemówienie, 
prof. Dembowski stwierdza, że 
z meldunków'' Wojewódzkich 
Komitetóflr Obrońców Pokoju, 
opierających się na deklara- 
jach z podpisami—wynika, ii pod 
Apelem Sztokholmskim złożyło 
w Poisce swe podpisy 17.594 
tys. dorosłych i 590 tys. mło­
dzieży. Swobodne, niczym nie 
skrępowane składanie podpisów 
pod Apelem przebiegło w , ca­
łym kraju w atmosferze olbrzy­
miego entuzjazmu i wielkiej 
aktywności politycznej społe­
czeństwa.

Naród polski, zespolony wo­
kół polityki pokojowej swego 
Rządu, wykazał całemu światu 
swą polityczną i moralna jed­
ność. Zamanifestował on swe 
bezgraniczne oddanie sprawie 
pokoju i niezłomną wolę walki
wojennymi. Naród polski skła­
dał podpisy z myślą o najszyb­
szym zaleczeniu straszliwych 
ran, spowodowanych inwazją 
hitlerowskich ludobójców, z my 
ślą o nienaruszalności granic 
i budowie nowego ustroju.

Składając prawie jednomy­
ślnie swój podpis pod Apelem 
Sztokholmskim, naród polski 
manifestował zarazem swe głe- 
bokie poczucie solidarności, swą 
łączność ■ z setkami milionów 
prostych ludzi, wiernych pokojo 
wi i  zdecydowanych obronić

W dniach kampanii nodpiso- 
wej pogłębiliśmy braterską łącz 
ność narodu polskiego z tymi 
wszystkimi siłami postępu i po­
koju, które w najcięższych wa­
runkach terroru policyjnego wal 
czą w swych krajach o urze­
czywistnienie Apelu Sztokholm 
skiego. Pogłębiliśmy naszą 
więź internacjonalną ze wspa­
niałym ludem francuskim, któ­
ry nie chce bvć miesem armat­
nim dla podżegaczy wojennych

i z ludem włoskim, który tak 
ofiarnie walczy o wyzwolenie 
swego kraju snod kontroli ob­
cego kapitału.

Mówca przypomina tu  nie­
zwykle doniosłą wagę podpisa­
nego przez Rzad RP układu z 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną, który stanowi poważny 
krok zacieśnienia dobrosąsiedz 
kich stosunków miedzy obu

krajami. Pogłębiliśmy — mówi 
prof. Dembowski — naszą łącz­
ność 'z  postępową częścią naro 
dii amerykańskiego, nieuzna’!ł- 
ca polityki rządu Trumama, po­
lityki łamania umów międzyna 
rodowych, podważania zasad 
ONZ, posiłkowania się prowo­
katorami titowskimi, polityki a- 
gresji, szantażu atomowego 
i bakteriologicznego, polityki

Pogłębiliśmy solidarność z bo 
haterskimi dokerami, maryna­
rzami i robotnikami różnych 
(Dokończenie na str. 2-giej)

Depesza Premiera Finlandii
do Generalissimusa Stalina
MOSKWA (PAP). Agencja 

Tass podaje tekst depeszy pre­
miera fińskiego Urho Kekkone 
na, wystosowanej do przewod­
niczącego rady ministrów ZSRR 
generalissimusa Józefa Stalina: 

Po powrocie do ojczyzny, po 
'pomyślnym zakończeniu roko­
wań zasyłam Panu osobiście 
i za Pana pośrednictwem rzą­
dowi radzieckiemu ‘ wyrazy

szczerej wdzięczności za okaza 
nie mi wielkiej gościnności i 
uwagi w czasie szczególnie 
dla mnie przyjemnego pobytu 
w Moskwie. Jednocześnie prag 
nę złożyć Panu wyrazy podzię 
kowania za zrozumienie i przy­
jaźń, jakie Pan znowu wykazał 
dla naszego kraju.

(—) Urho Kekkonea

Międzynarodowy turniej szachowy
rozpoczęty w  Szczaw nie  -Zdroju  

| (Telefonem  od w łasn e go  korespondenta) \
Witany owacyjnymi oklaskami 
przemawiał mistrz ZSRR Ała- 
torcew, witając turniej w i- 
mieniu szachistów radzieckich. 
Ałatorcew podkreślił piękny 
rozwój kultury szachowej w 
Polsce Ludowej. Wśród burz­
liwych oklasków Ałatorcew 
wręczył prezesowi Wojnarowi- 
czowi piękny proporzec pa­
miątkowy.

Z kolei przemawiali przed­
stawiciele : drużyny czechosło­
wackiej — Kottnauer, węgier­
skiej — Szabo i rumuńskiej —r 
Trojanescu.

Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodówki.

Po części oficjalnej odbył się 
w parku koncert.

WAŁBRZYCH. (SMM) — 
Wczoraj odbyło się w Szczaw- 
nie-Zdroju w ramach uroczy­
stego otwarcia międzynarodo­
wego turnieju szachowego o 
memoriał Dawida Przepiórki 
losowanie gier. W pierwszej 
rundzie grają : Trojanescu
(Rumunia) z Arłamowskim 
(Polska), Keboerl (Węgry) z 
Bondarewskim (ZSRR), Sza- 
piel (Polska) — Gawlikowski 
(Polska), Auerbach (ZSRR) 
— Pogatsch (Węgry), Kott­
nauer (Czechosł.) — Grynfeld 
(Polska), Keres (ZSRR) — 
Foltys (Czechosłowacja), Py- 
tlakowski (Polska) — Tajma- 
now (ZSRR), Simagin (Z3 
RR) — Szabo (Węgry), Bar- 
cza (Węgry) Tarnowski (Pol* 
ska), Heller (ZSRR) — Ził» 
(Czechosłowacja).

Budowa Pomnika Wdziccznośc
dla Armii Radzieckiej

■ L e g n ic a , (cc) — Na ze­
braniu członków koła Nr 8 To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zapadła uchwała 
o rozpoczęciu wśród społeczeń­
stwa Ziemi Legnickiej zbiórki 
funduszów na budowę Pomnika 
Wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej.

Pomnik ma stanąć na jednym 
z najpiękniejszych placów Leg

Uczniowie Ośrodka Szkoleń.

■ O p o le . (Zej) — Ucznio­
wie Państwowego Ośrodka Szko 
lenia Zawodowego w Nowej 
Wsi Królewskiej postanowili 
zbudować własnymi s;,=”>i

piętrowy gmach szkolny. Będzie 
on mieścić 16 wielkich sal wy­
kładowych na 700 uczniów, 
kształcących się na techników

15 bm., po uroczystym założę 
niu kamienia węgielnego, przy 
stępiono do pierwszych prac bu 
dowlanych.

Dezynfekowanie pomieszczeń 
do przechowywania zboża.

n L e g n ic a . (UZ) — Pol­
skie Zakłady Zbożowe wydały 
zarządzenie przeprowadzenia 
dezynfekcji wszystkich pomie­
szczeń zbożowych u rolników. 
Do 5 sierpnia pomieszczenia na 
zboże mają być oczyszczone 
i wybielone wapnem.

Nad wykonaniem zarządzenia 
będą czuwać trójki gromadzkie, 
w skład których wejdą sołtysi

i przedstawiciele Związku Sa- 
mooomocy Chłopskiej.

W wapno, potrzebne do de­
zynfekcji, będą zaonatrywać roi 
ników gminne spółdzielnie Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Uznanie za piękna pracę 
wałbrzyskich kolejarzy

■ W a łb r z y c h ,  (ki) — Ze 
spół świetlicowy wałbrzyskich 
kolejarzy wziął udział po eli­
minacjach w Festiwalu Sztuk 
Radzieckich w Warszawie, wy­
stawiając tam „Wysne pokoju".

Centralna Rada Związków Za 
wodowych przyznała koleja­
rzom - amatorom premie w wy 
sokości 20 tys. zł za opracowa­
nie i wykonanie sztuki.

Jest to wyrazem zasłn/onego 
uznania dla pracy, włożonej
w wystawienie wartościowego 
utworu scenicznego. ■

D o G enera liss im usa  Stfalina

Dla Polaków — Wasze imię 
wiązać się będzie na zawsze z 
narodowym i społecznym wy­
zwoleniem naszej ojczyzny.

Polscy obrońcy pokoju za­
wiadamiają Was o swym zwy­
cięstwie. To zwycięstwo nakła­
da jednak na nich nowe obo­
wiązki.

Zadaniem ruchu pokoju w 
Polsce jest wciągać do walki 
z wojną wszystkich dotąd nie 
uświadomionych i biernych. Za 
daniem naszym jest z milio­
nów ludzi, którzy podpisali 
Apel Pokoju, uczynić świado­
mych bojowników i żołnierzy 
sprawy pokoju, pałających nie­
nawiścią do podżegaczy wojen­
nych i nieugięcie walczących 
przeciw wojnie.

Dołożymy wszystkich sił, aby 
Polska szybciej jeszcze niż do­
tąd rozbudowywała swój po­
tencjał gospodarczy i obronny. 
Będziemy pracować nad dal­
szym zwiększeniem wkładu Pol 
ski w szlachetną walkę o po­
kój i przyszłość ludzkości, któ­
rą  prowadzą narody świata 
pod Waszym doświadczonym i 
mądrym kierownictwem.

Chcemy Was zapewnić, że 
skupiony wokół władzy ludo­
wej naród polski jest bojowym 
oddziałem miliardowej armii 
pokoju, gotowym nieugięcie
przeciwstawić się imperiali­
stycznym siewcom wojny i u- 
jarzmicielom narodów.

Z Wami są nie tylko najgo­
rętsze uczucia obywateli Polski 
Ludowej. Wszystkie siły nasze­
go narodu są z Wami i Waszą 
walką o szczęście ludzkości, o 
szczęście i wolność każdego 
narodu i każdego człowieka

WARSZAWA. Na uroczystym zebraniu Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju powzięta została uchwała, 
która stwierdza m. in.:

Do Prezydenta Bieruta

SZCZAWNO-ZDRÓJ. (SMM) 
W Szczawnie-Zdroju odbyło 
się uroczyste otwarcie między­
narodowego turnieju szacho­
wego o memoriał Dawida Prze 
piórki. Do tysięcznej rzeszy 
zgromadzonych w parku zdro­
jowym zwolenników szachow­
nicy przemówił prezes Pol. 
Zw. Szachowego Stan. Wojna- 
rowicz. Następnie powitał 
uczestników turnieju przedsta­
wiciel MK PZPR ob. Janczyk.



Ł i s i y . P K O P
D o  P r e z y d e n ta  B ie r u ta
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'cy, w każdym warsztacie i każ 
‘dej zagrodzie, jeszcze szybciej 

' posła siła i obronność Polski 
Ludowej — naszej ojczyzny, 
Bprzymierzeńca wielkiej potęgi 
pokoju — Związku Radzieckie­
go i bratnich państw demo­
kracji ludowej. Możemy za­

pewnić Was, Obywatelu Prezy­
dencie, że polski ruch Obroń­
ców Pokóju, stanowiący ważne 
ogniwo w światowym froncie 
pokoju, wykona z honorem sto- 

' jące przed nim zadania, nie­
ugięcie walcząc o pokój i szczę 
ście naszego narodu i całej po­
stępowej ludzkości.

r D o  S ta łego  BComitetu
Św iatow ego  K o n g re su  O brońców  P o k o ju

DO
Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju 
w Paryżu.

Akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim 
została w Polsce- zakończona.

łającą z inspiracji obcych 
wrogich Polsce i pokojowi 
czynników, związanych z o- 
środkami imperialistycznymi 
i  podżegaczami wojennymi. 
Z frontu jedności ogólnonaro­
dowej wyłamali się biskupi 
polscy, którjzy poszli torem 
reakcyjnej i  proimperialistycz 
nej polityki Watykanu, jak­
kolwiek przeszło 3/i ducho­
wieństwa katolickiego w Pol­
sce wyraziło solidarność z A- 
pelem Sztokholmskim. Wyła­
mali się też przedstawiciele 
nielicznych sekt religijnych, 
w rodzaju „Świadków Jeho­
wy" czy „Badaczy pisma 
świętego" bezpośrednio zwią­
zanych z ośrodkami wojennej 
propagandy amerykańskiej. 
Niewielu było tych ludzi i 
znaleźli się oni pod pręgie­
rzem jednomyślnego potępie­
nia całej patriotycznej opinii 
narodu.

W toku akcji zbierania pod 
pisów pod Apelem Sztokholm 
skim zacieśniły się mocno wę 
zły solidarności, łączące na­
ród polski z całym świato­
wym ruchem Obrońców po­
koju. Naród polski czuje bez­
pośredni i żywy związek ze 
wszystkim.' narodami, walczą 
cymi przeciwko podżegaczom 
wojennym o pokój na całym 
świecie. Naród polski uważa 
się za oddział wielkiej między 
narodowej wszechświatowej 
armii bojowników pokoju. 
Dołoży on wszystkich sił, by 
pomóc bohaterskim obrońcom 
pokoju w tych krajach, któ­
rych rządy wbrew woli swych 
ludów i w przeciwieństwie do 

^rządów Związku Radzieckie­
go, Pó lsk i'i innych krajów 
demokracji ludowej zdradziły 
sprawę pokoju i służą zbrod­
niczym. celom podżegaczy wo­
jennych.

Przekazując wam, kierowni 
kom światowego ruchu poko­
ju, wynik akcji wokół Apelu 
Sztokholmskiego w Polsce, 
przesyłamy wam zarazem go­
rące pozdrowienia polskich 
bojowników o pokój i wyrazy 
głębokiego przeświadczenia, 
że pokój zwycięży, gdyż z 
nami iest słuszność i siła.

Jej wyniki, to 18 milionów 
podpisów, zebranych w ca­
łym kraju pod Apelem. Na­
ród polski jednomyślnie wy­
powiedział się za bezwzględ­
nym zakazem broni atomo­
wej i uznał rząd, który by 
pierwszy użył tei broni za 
zbrodniarza wojennego.

Ten wspaniały wynik akcji 
sztokholmskiej w Polsce 
świadczy, że światowy ruch 
Obrońców Pokoju i cały obóz 
pokoju może ’ w swej walce 
przeciwko podżegaczom wo­
jennym zawsze i w pełni li­
czyć na naród polski.

Wolę walki o pokój zama­
nifestował naród polski nie 
tylko liczbą zebranych pod­
pisów, ale i gotowością, z ja ­
ką masy stanęły do tej akcji. 
Na wezwanie Polskiego Komi 
te tu  Obrońców Pokoju zgłosi­
ło się dobrowolnie blisko 
400.000 ludzi do przeprowadza 
nia zbiórki podpisów, 300.000 
ludzi pracowało ponadto w 
terenowych Komitetach O- 
■brońców Pokoju. Razem po­
nad 700.000 ludzi wzięło czyn­
ny udział w realizowaniu 
sztokholmskiej uchwały Sta- 
łęgo Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Była to ■olbrzymia' mobiliza­
cja armii obrońców pokoju w 
Polsce.

Przebieg SęSP zbierania 
podpisów wykazał, "że Wolka 
o pokój ma w Polsce charak­
ter ogólnonarodowy. Ogarnia 
ona wszystkie iwarstsBłł spałe 
czeństwa polskiego, łączy lu­
dzi różnych poglądów poli­
tycznych i przekonań religij­
nych. W toku tei akcji oka­
zało się również, że ci nielicz 
ni, którzy odmówili swego pod 
pisu i którzy przeciwstawili 
się Apelowi Sztokholmskiemu 
w  Polsce stanowią garstkę, 
mniej niż jeden proęent, lud-. 
Ilości dorosłej, garstkę, dzia-

y ra % H m ig ?
Stonka ziemniaczana, Oświęcim 

i... argum enty Goebbelsa
„TRYBUNA LUDU“ w ko­

mentarzu pt. „Niech żyje ston 
ka ziemniaczana!“ — pisze:
„Olbrzymia większość ducho­

wieństwa polskiego podpisała 
apel. pokoju. Znalazła się jed­
nak — jak już pisaliśmy — 
nieliczną część kleru z  bisku­
pami na czele, która wystąpiła 
przeciw akcji zbierania pod-

W niektórych .wypadkach 
odmowie złożenia podpisu tq^ ' 
warzyszyły wrogie wypowiedzi 
reakcyjnych księży- Charakter 
rystyczne je st odezwanie się 
proboszcza parafii Górki Wiel 
kie, pow. Cieszyn. Oświadczył 
on m. in., że „akcja zbierania 
podpisów — to robota komu­
nistyczna, w której udziału 
brać nie będzie..."

Tak się ;,dziwnie" na tym 
świecie dzieje, że na czoło każ­
dej słusznej i sprawiedliwej 
ąkcji wysuwają się komuniści. 
Nie sięgając daleko w prze- 
Bzłość przypomnijmy, że w la­
tach ostatniej wojny właśnie 

' komuniści, właśnie rewolucyj­
ny ruch robotniczy stał na cze­
le walki o niepodległość naro­
dów ujarzmionych przez hitle-

^Dziś, gdy stoimy w ogniu 
walki przeciw podżegaczom 
wojennym, popieranym przez 
Watykan, ksiądz proboszcz z 
parafii Górki Wielkie i jemu 
podobni, sięgają do dawno już 
zgranych goebbelsowskich ar­
gumentów. „Komuniści stoją 
na  czele walki o zakaz broni 
atomowej — a zatem precz 
z tą  walką, bo to robota ko­
munistyczna!" — wołają słu­
gusi atomowych zbrodniarzy.
Z równym powodzeniem mogli 
by powiedzieć: „Komuniści
Walczą z gruźlicą — więc 
niech żyje gruźlica!" „Komu­
niści walczą przeciw stonce 
ziemniaczanej — niech żyje 
stonka!"

*
„ŻYCIE W A R SZ A W Y - w 

komentarzu zatytułowanym  
„Tak jest! To sprawa polity- 
tzna l"  nawiązuje do 10-tej ro­

cznicy wysłania przez hitle­
rowskich oprawców pierwsze­
go transportu Polaków do 
Oświęcimia.

„Spadkobiercą zbrodniczych 
plonów hitleryzmu — pisze 
dziennik — jest dziś imperia­
lizm amerykański, _ dążący do 
wywołania ’ nowej, jeszcze 
straszniejszej wojny. * '

Do walki przeciwko wojen­
nym planom amerykańskich 
bankierów stają dziś setki mi­
lionów uczciwych ludzi.

W Polsce Apel Sztokholmski 
podpisało' ponad 18 milionów 
ludzi — w tym wielu księży. 
Powstał powszechny, ogólno­
narodowy, antywojenny front. 
Nie podpisali jednak apelu 
biskupi polscy — mimo umowy 
między Episkopatem i Rządem, 
przewidującej poparcie przez 
Kościół wszelkich wysiłków, 
zmierzających do utrwalenia 
pokoju. Nie podpisali apelu 
biskupi polscy pod pretekstem, 
że „to jest sprawa polityczna". 
A czyż punkt 9 umowy • nie 
przewidywał właśnie tej „poli­
tycznej sprawy?" A samo 
istnienie narodu — czyż nie 
jest również „sprawą politycz­
ną?"

Zwracając uwagę na ścisłe 
powiązanie zwierzchników pol­
skiego Episkopatu — polity­
ków watykańskich, z obozem 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, „ŻYCIE W AR­
SZA W Y" pisze:

„Watykan, usiłując pode­
przeć swoimi wpływami zbrod­
nicze plany imperialistów, wy­
powiedział polityczną walkę 
światowemu ruchowi w obro­
nie pokoju. . Jednym z chwy­
tów, stosowanych w tej walce, 
jest propagowanie pozornej i 
kłamliwej „neutralności".

Lecz w tych gigantycznych 
zapasach, jakie w obronie swe­
go istnienia toczą z garstką 
zbrodniczych milionerów rów­
nież miliony Polaków — nie 
ma i być nie może „neutral­
nych". jeżeli się nie jest prze­
ciw ludobójcom — jest się z 
ludobójcami!"

Uroczyste zebranie w Warszawie

Będziemy nadal pracować 
nad wzmocnieniem s ił pokoju

Zakończenie akcji zbierssiia podpisów 
pod ApeSem Sztokholmskim

WARSZAWA (PAP). Setki 
delegatów Komitetów Obroń­
ców Pokoju z całej Polski przy 
były 17 bm. do sali Rady “Pań­
stwa w Warszawie, aby wziąć 
udział w uroczystym zebraniu

rołanym w związku z zakoń­
czeniem zbierania podpisów 
pod Apeffem Sztokholmskim.

Owacyjnie powitali zebrani 
członków Rady Państwa oraz 
członków Rządu R. P., z pre­
mierem Cyrankiewiczem oraz 
wicepremierami- Zawadzkim, 
Mincem, Korzyckim i Chełchow 
skim na czele.

Przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych — robot­
nicy, chłopi w barwnych stro­
jach, górnicy, księża, zakonni­
cy, marynarze — wypełnili 
szczelnie salę, która udekoro­
wana jest wielkimi napisami: 
„Pokój". Słowo to tak drogie 
sercom wszystkich zebranych 
powtarza się w różnych języ­
kach świata. Galerie zajęły 
poczty sztandarowe i przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo-

Zebranie zagaja przewodni­
czący P-KOP prof. Dembowski, 
powołując do prezydium m. in., 
ob. ob. Ignara, Kłosiewicza, Ma 
twina, Borejszę, Sztachelską, 
Wasilkowskiego, Pokorę, Al­
brechta, Szelburg - Zarembinę, 
Solskiego, Adwentowicza i Kę­
trzyńskiego oraz licznych przo 
downików pracy z całej Pol-

Wśród ogromnego entuzjaz­
mu zebranych, stają kolejno na 
podium delegacje z poszczegól­
nych województw całej JPolski, 
meldujące o lokalnych wyni­
kach akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.

Górnicy w tradycyjnych stro 
jaćh, robotnicy, kaszubi, mazu­
rzy, górale, księża, działacze 
społeczni. — cała Polska głosi

tu  światu swe sukcesy odniesio 
ne na froncie ofensywy pokoju.

Olbrzymi entuzjazm panuje 
na sali, słuchającej z uwagą 
meldunków z poszczególnych 
województw. Entuzjazm ten 
wyraża się w burzliwych okla­
skach, jakimi witane są dele-

Mówcy nie poprzestają na 
złożeniu sprawozdań ze swego 
terenu. Zapewniają oni, że na­
dal pracować będą nad wzmoc­
nieniem sił obozu pokoju — 
obozu, którego wielkim wo-

dzem jest Generalissimus 
Stalin. ’

Ilekroć delegaci wymieniają 
imię - wielkiego Stalina, ilekroć 
mowa jest o przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, sala re 
aguje powstaniem z miejsc i 
burzliwymi oklaskami. Zebrani 
skandują „Sta-lin, Sta-lin", do­
kumentując w ten sposób przy­
wiązanie do chorążego świato­
wego obozu pokoju.

Na trybunę wchodzi przewód 
niczący Polskiego Komiteu O- 
brońców Pokoju prof. Dembow 
ski, który w obszernym prze­
mówieniu charakteryzuje prze­
bieg akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.

Robotfniey
amerykańscy

wyrażają
w olę pokoju
NOWY JORK, (PAP) Dele­

gacja kilkunastu nowojorskich 
związków zawodowych wrę­
czyła sekretarzowi generalne­
mu* ONZ — Trygve Lie 
petycje w obronie pokoju, pod­
pisane przez 150 tysięcy robot­
ników.

Przewodniczący delegacji, 
prezes związku zawodowego 
pracowników biurowych USA 
— Durkin, wręczając petycje 
podkreślił, że jest to dopiero’ 
początek kampanii, w czasie 
której petycje pokojowe pod­
pisze wiele milionów robotni­
ków amerykańskich, wyraża­
jąc w ten sposób istniejące w 
masach amerykańskich głębo­
kie pragnienie pokoju.

Przemówienie prof. Dembowskiego 
przewodniczącego PKOP

(Dokończenie ze str. 1-szej)
krajów, którzy odmawiają wy­
ładowywania broni amerykań­
skiej, z ludami półkolonialny- 
mi i kolonialnymi, z tymi, któ­
re, jak lud chiński, odniosły 
już zwycięstwo i z innymi, któ 
re walczą jeszcze o swe wy­
zwolenie.

Naród polski składał swe pod 
pisy pod Apelem Sztokholm­
skim z myślą o pogłebieniu 
swej wieczystej przyjaźni _ze 
Związkiem Radzieckim, który 
całą swą ogromną potęgę rzucił 
na szalę walki o pokój i prze­
ciwko -broni atomowej.

W tymuroczystym dniu prze 
syłamy nasze braterskie pozdro 
wienie wszystkim bojownikom 
światowego obozu obrońców po
wym, prostym i uczonym, któ­
rzy razem z nami składają pod­
pisy lub wyrażają w innv spo­
sób. w warunkach dla nich moż 
liwych, solidarność z Apelem 
Sztokholmskim.

Omawiając działalność tzw. 
„tróiek". prof. Dembowski pod­
kreśla, że od ich pracy zależał 
nie tylkp. wynik ilościowy, ale 
i jakościowy tółej dkcji. Nale­
ży mocno podkreślić, że „troj­

ki", których zorganizowano 
135.858, wypełniły swój obowią­
zek, należy im wyrazić jak naj­
większe uznanie za ofiarny 
wkład w akcję podpisową, któ 
rym zasłużyły na miano bojo­
wych żołnierzy pokoju.

Uznanie należy się wspania­
łej młodzieży polskiej, ZMP 
i ZAMP. ZMP i ZAMP zmobi­
lizowały 81.082 akhTwistów mło 
dzieżowych. Aktywna była mło 
dzież wszystkich środowisk: ro 
botniczego, chłopskiego i inteli 
genckiego.

Akcja zbierania podpisów bez 
wątpienia przyczyniła się wy­
datnie do zacieśnienia więzi łą­
czącej demokratyczną część kle 
ru z masami narodu polskiego 
i do powiększenia zastań w tej- 
związanej z ludem, części du­
chowieństwa.

Ale mamy i inne przykłady 
—r stwierdza prof. Dembowski — 
nacechowane wrogim, antyna- 
rodowym i antypokojowym sta 
nowiskiem. Wszyscy biskupi 
polscy i idąca za nimi reakcyj­
na część kleru odmówiła nie 
tylko udziału w akcji podpiso- 
węj, ąję i swego podpisu pod 
Apelem' Sztokholmskim.

Zjazd księży w Oświęcimiu 
manifestacją woli walki o pokój

Oddamy swe siły 
Ludowej Ojczyźnie 

—  mówią księża-patrioci
W dziesiątą rocznicę pierw- 

szych prześladowań, jakie spa 
dły na księży polskich ze stro 
ny hitlerowskiego okupanta, 
Sekcja Księży przy Głównym 
Zarządzie Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
organizuje zjazd księży z ca­
łej Polski w Oświęcimiu, gdzie 
zginęło wielu księży patriotów.

Z Wrocławia odjechali de­
legaci księży z Dolnego Ślą­
ska. Przed odjazdem przemó­
wił do zebranych ksiądz dzie­
kan Mróz mówiąc między iii—

„Jedziemy uczcić tych, 
którzy ginęli w kaźni fa­
szystowskiej męczeni przez 
wrogów ludzkości, tych któ 
rzy ginęli za naszą ukocha­
ną Ojczyznę — Folskę Lu­
dową. Nasza pielgrzymka, 
która odbywa się w okre­
sie wielkiej kampanii po­
kojowe’ zadokumentuje, że 
my księża patrioci będzie­
my nadal służyć sprawie lu 
du polskiego i oddamy swo 
je siły dla dalszego rozwo­
ju naszej Ludowej Ojczyz­
ny.
Ksiądz Antoni Hoszek, au­

tochton, proboszcz parafii Go 
ścisława w powiecie Środa 
Śląska, stwierdza:

Uważam, że władze ko­
ścielne powinny się doma­
gać realizacji punktu umo­
wy zawartej między Rzą­
dem a Episkopatem, który 
mówi o likwidacji tymcza­
sowości administracji ko­
ścielnej na ziemiach zachód 
ńich. Nasze prawa do Ziem

Zachodnich uznała Niemiec 
ka Republika Demokratycz 
na, a nie chce ich uznać 
Watykan. Uznajemy i szanu 
jemy autorytet Papieża w 

, sprawach wiary i religii, na 
tomiast nie możemy zgodzić

używaniem wiary 1 re 
ligii dla ciemnych celów 
politycznych, przeciwko na­
szej Ojczyźnie. Żądamy znie 
sienią tymczasowości kleru 
katolickiego na Ziemiach 
Zachodnich, które są sym­
bolem Pokoju.
— Pielgrzymka do Oświęci 

mia — oświadczył ksiądz Bro 
nisław Kaczanowski. pro­
boszcz parafii Mrozów, który 
brał aktywny udział w kam­
panii pokojowej — wiąże się 
ściśle ze sprawą pokoju.

Handel uspołeczniony
zapew ni zaopatrzenie w żyw ność

obozów i kolonii
WARSZAWA. (PAP) Han­

del uspołeczniony zobowiązał 
się do należytego i  sprawne­
go zaopatrzenia z górą milio­
na dzieci t  młodzieży, korzys­
tającej w lipcu i sierpniu z 
kolonii, półkolonii, obozów i 
dziecińców wiejskich.

Nad wykonaniem tego zobo 
wiązania czuwa Ministerstwo 
Handlu Wew. przez wydziały 
handlu przy prezydiach Wo­
jewódzkich Rad Narodowych, 
które wyznaczą dla poszcze­
gólnego obozu lub kolonii — 
najbliższą gminną spółdzielnię 
lub spółdzielnię spożywców, 
odpowiedzialną za zaopatrze­
n ie . przydzielonych jej punk­
tów kolonijnych w niezbędne 
artykuły.

Moskwa. 18 czerwca mija 
14 lat od chwili śmierci Ma­
ksyma Gorkiego.

Pekin. Pddpisano tu umowę 
handlową między Chinami a 
Czechołowacją. Umowa prze­
widuje eksport surowca z 
Chin wzamian za czechosło­
wackie wyroby przemysłowe.

Wszelkie kolonie, półkolo­
nie, obozy ilp. nie objęte spi­
sem (tzw. „dzikie") nie będą 
mogły liczyć na zaopatrzenie 
zagwarantowane przez hąnrtel 
uspołeczniony.

Inteiwencfn 
Polski w mz
LAKE SUCCES. (PAP) De­

legacja polska do ONZ zwró­
ciła się do sekretarza generał 
nego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych — Trygve Lie 
— z prośbą o interwencję w 
sprawie wybitnego przywód­
cy greckiego ruchu robotnicze 
go Ambatielosa. więzionego 
obecnie w potwornych warun 
kach na wyspie Korfu.

Do prośby o interwencję de 
legacja polska dołączyła tekst 
pisanego z więzienia apelu 
Ambotielosa do ministra spra 
wiedliwości rządu ateńskiego, 
opisującego koszmarne warun 
ki, panujące w więzieniu na 
wyspie Korfu.

SZMERY ODRY
nie muszą schodzić na 
jezdnię. Czas najwyższy, 
aby pomyślano o odgru-

naJcie kroków od Rynku.

Brak przewodników
Dolny Śląsk posiada 

wiele miejscowości, wypo

wiących dużą atrakcję

leniogórski czy Wrocław 
i Brzeg można zwiedzać,

mając do dyspozycji 
liczne mniej lub bardziej 
wyczerpujące przewodni-
kolwiek przewodników po 
piastowskiej Legnicy i 
Świdnicy, dwu miastach, 
obfitujących w zabytki

„Suchy" czerwiec 
Na pytanie, gdzie pa­

nuje ' największa ..su­
sza" na Dolnym Śląsku,

— W Zgorzelcu...

ne członkinie Ligi Ko­
biet zaihicjowaiy ate-
chych miesięcy". Projekt 
został Brzyjętv oP£z<?Je ^
czerwcu nie sprzedaje się

pojów wyskokowych.,
Dobry to przykład dla

więc na „suche lipce" 
i „suche sierpnie*' w in­
nych ośrodkach naszego 
województwa.

Nie możemy się powstrzymać 
od wyrazów potepienia stano­
wiska biskupów polskich, któ­
rzy odmówili poparcia ruchowi 

1 najszerszych mas naszego spo­
łeczeństwa w obronie pokoju. 
Nie możemy się wstrzymać od 
napiętnowania tych, którzy 
przeciwstawiają się żądaniu za 
kazu broni atomowej i wystą­
pili przeciw sprawie, o którą 
walczą wszystkie narody świa­
ta, której broni zdecydowanie 
naród polski.

W ten sposób biskupi polscy 
stanęli w tej najżywotniejszej 
i najważniejszej dla Polski, dla 
całej ludzkości sprawie — po 
stronie śmiertelnych wrogów na 
rodu polskiego i wszystkich na

Wspaniałe 'rezultaty kampa­
nii podpisowej osiągnięte zosta­
ły w walce z wrogami pokoju, 
z niedobitkami reakcji rodzi­
mej i agenturami podżegaczy 
wojennych. Dywersyjna działał 
ność agentur imperialistów sy­
gnalizowana była z\różnych wo 
jewództw. Znamienne jest. że 
wróg skoncentrował swe wysił 
ki na odcinku wiejskim, zwła­
szcza na terenach zacofanych, 
a z konieczności zajął postawę 
kapitulancką w ośrodkach miej 
skich, pozostających pod wpły­
wem wysoko uświadomionej kia

wrogiej propagandy. ;
Jednolita postawa- --nałodu 

polskiego rozbiła wszelkie pró 
by wrogiej działalności prze­
ciwko akcji podpisowej. O- 
siemnaście milionów - Pola­
ków i Polek własnym, podpi­
sem poparło żądanie bezwa­
runkowego zakazu broni ato-

Prz6fcW<;tęrriu żadaniu sta­
nęła garstka wyrzutków naro 
du polskiego. Liczba wypad­
ków odmowy podpisu na te­
renie całego kraju wynosi 
193.901.

Mówca wskazuje następnie, 
że rezultaty kampanii podpi­
sowej w Polsce oznaczają 
wielkie zwycięstwo naszego 
narodu. Obecnie powstaje py 
tanie: co mamy czynić dalej? 
Na pytanie to odpowiadamy: 
walczymy dalej!

Potężna sieć Komitetów O- 
brońców Pokoju będzie utrzy 
mana i ubojowiona. Będzie 
to 'Stały instrument dalszego • 
uaktywnienia politycznego 
wszystkich warstw narodu. 
Również „trójki" pozostaną 
nadal aktywne w utrzymywa 
niu bezpośredniego kontaktu 
z milionami polskich obroń­
ców pokoju.

1 września br.. w rocznicę 
napaści faszystowskich Nie­
miec na Polskę, odbędzie się 
ogólnonarodowy Polski Kon­
gres Pokoju. W akcji przygo- ; 
towawczej do tego kongresu 
wezmą udział dziesiątki tysię 
cy Komitetów Obrońców Po­
koju i wszystkie masowe or­
ganizacje. Zaktywizujemy w 
tej kampanii nowe zastępy 
bojowników pokoju — ludzi 
wszystkich warstw.

Naród polski Ute pożałuje 
wysiłku, aby wzmocnić świa- < 
towy obóz pokoju i przyczy­
nić się do klęski podżegaczy 
wojennych, barbarzyńców i 
zbrodniarzy imperialistycz­
nych.

Naród polski nie będzie 
szczędził pracy nad rozwojem 
sił gospodarczych' swego kra­
ju i obronności.
' Naród polski będzie nieu­
błagany w stosunku do wew­
nętrznych agentów podżega­
czy wojennych, do wrogów 
swej ojczyzny, do rozbijaczy 
jedności narodu w walce* o 
pokój. ’ .

Naród polski będzie pogłę­
biał swoi wkład w walkę 
światowego obozii pokoju _ i  

■będzie'wzniacńlał sWoją wie­
czystą przyjaźń i braterstwo 
ze Związkiem Radziecki.ni, 
gw arąnterii: naszych "granic _ * 
naszej suwerenności. Wielkim 
krajem socjalistycznym, kto-1 
ry postawił' przed sobą histo­
ryczne zadanie uwolnienia 
ludzkości od niszczycielskicn .
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Gruzy na ulicy 
Szewskiej

Vlica Szewska, przez

niei ruch samochodowy 
jest tu bardzo ożywiony.
tent są na niebezpieczeń

chodnik zasypany jest 
gruzem, tak, ii przechod-
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G. Grosz t .o U U n a t

typj/ jakichś ludo-zwierzy, wytworów upadającego świata, 
oraz całą jego zgniliznę moralną pod obslonkami wzniosłych 
idei kultury i cywilizacji.

Grosz w swym spojrzeniu na świat jest przenikliwym  
realistą, patrzy na otaczającą go rzeczywistość dogłębnie. 
Widzi każdy zakamarek życia mieszczucha czy kapitalisty, 
odkrywa całą jego duszę, jego życie publiczne i prywatne. 
Znajduje go w lokalu publicznym, kawiarni, w jego garso­
nierze. Pokazuje go w całej prawdzie płytkiego i egoistyczne­
go życia.

Jest to wizja zbyt nieraz brutalna i często pełna pesy­
mizmu. Lecz wierzymy przytoczonym na początku słowom 
artysty, że ufa światu pracy, który w miejsce tej rozkłada­
jącej się kultury stworzy nową, inną, lepszą. (na-wa-ral

Leżę tu

L e ż ę ^ d we g n ^ uJ i ' i^ p y \e m miC*14CU r“ Zl

Ih b S S iI ?

i p f s s r "
Nuda.

Odwiedzą mnie cylinary i zlote otoki

Tylko że te kwiaty nie są podarunkiem 
bo zapłaciłem już ̂ za nie

Leżą nademna kwiaty

£Ł2*3i.
1 mówią, uśmiechając się:
„Już nie będzie wojen".

Pułk strzela na wiwat.
pędza w górę akcje fabryk zbrojeniowych,
legalizuje sie mord.
Wszystko mija.
Odmaszerowuje przy akompaniamencie trąb 
Echo zamiera w dali.
Już znów rozlega się donośny 
Dźwięk trąb. '

Czj słyszycie sof

I S S S S S S s r S
notatce pt. Zamiast biografii do studium W. Wolfradla o je-

Zjlk ^ f g ^ Ż ^  ^  ^  M a   ̂ W *

jego twórczość. Referat wystawowy Gabinetu Graficznego 
Biblioteki Uniwersyteckiej, przygotowując materiały na za­
powiedzianą wystawę „Sztuka Walcząca“, zebrał pewną ilość 
reprodukcji karykatur obyczajowych i politycznych Grosza, 
z  których dziś kilka reprodukujemy ze względu na ich aktu­
alność ideologiczną.

Artysta brat żywy udział w artystycznym ruchu moder­
nistycznym Niemiec i, jakkolmek ulegał wpływom formalnym 
nowych kierunków, tematycznie i ideologicznie sztukę swą 
związał z ideami postępu. Prace jego mają ogólni* charakter 
wyraźnie socjalny. *

Grafilca i rysunki Grosza są wybitnie anty kapitalistycz­
ne, antymilitarystyczne i antyburżimzyjne. -

A rtysta wypowiedział bezwzględną walkę prusactwu
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Sierżant Grisza oskarża
LESZEK GOUNSKI(Z cyklu ;,Dziesięciu sprawiedliwych,,
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CZTERY LATA ARCHITEKTURY
NA POLITECHNICE WROCŁAWSKIEJ

(wyfqtek z powieści pt. „Ameryfcanin")

M m m  przez s tan  Indiana 1 S tan Illinois. Nie uni- 
V V  I1®* Pracy, a  o  te] porze roku na każdej prawie tar- 

| mie można było zarobić dolara, albo otrzymć
posiłek.

Właściwie mówiąc, lubił pracować. Całe życie praco­
wał, od czasu ldedy sobie pamiętał — ele tym razem to 
nie była praca w kajdanach, obwarowana jakimikolwiek 
zobowiązaniami.

Czasami zapraszano go do wspólnego stołu, przy którym 
Jadła rodzina 1 służba.

Obyty był z życiem na wsi, więc czuł się dobrze *  ni­
mi. a poza tym, Jako żołnierz, który był na wojnie, zawsze 
znalazł coś. co go łączyło z nimi. Było to wtedy, gdy jeszcze 
nie patrzano krzywo na byłych żołnierzy i nie nazywano 
ich nicponiami i próżniakami

Zdarzało się 1 tak ,że czasami spędził parę godzin z  
Jakąś uśmiechniętą pucułowatą dziewczyną. Wiedział, że 
teraz należy do niego i że nie zobaczy Jej więcej, i czuł się 
z nimi lepie] aniżeli kiedykolwiek przedtem z innymi ko­
bietami, które znał.

Poznawał kraj, wczuwał się w  niego, zdając sobie spra­
wę, że jedynym warunkiem poznania go gruntownie jest 
wchłaniać jego życie w siebie, przemierzać <go wszerz i  
wzdłuż, stając się samemu częścią Jego pól, lasów i wzgórz.

Były to ziemie bogate, urodzajne, leżące w środkowych 
Stanach Ameryki.

Nawet gdyby chciał, nie udałoby mu się ominąć tej 
potężnej fali, która przewalała się przez cały kraj. Szedł 
na Zachód, a wraz znim podążały tam tysiące, setki tysię­
cy ludzi. W tamtą stronę podążały pociągi, przenosiły się 
całe fabryki i gospodarstwa rolne, szły rodziny i ludzie 
różnych narodowości, ba — całe prowincje.

Czasami mówił po niemiecku, czasami po angielsku. 
Mówił płynnie. Lubił zresztą mówić i — chociaż sam o tym 
nie wiedział i zapewne byłby temu zaprzeczył — wszyst­
kie książki, jakimi sobie kiedyś naładował głowę w sposób 
niemal mechaniczny, teraz wypływały w  Jego m uzgu.. .  
Niektóre razem, niektóre oddzielnie, zależnie od tego, jak 
mu było - to potrzebne.

Rozmawiając z ludźmi odnajdował coś dla siebie sa­
mego. Pod skorupą ich powolności odnajdował twardy* 
dumny lud. a wielu z nich posiadało te same cechy, które 
poznał w swym ojcu. Powściągliwi w słowach, ciągnęli na 
Zachód po wolność, po chleb, opętani tymi samymi prag­
nieniami- co ich ojcowie.

Ale nadeszła zima i znaleźli się w  potrzasku. Pola były 
ogołocone. Nie mając dachu nad głową, ruszyli do miast. 
Szedł wraz z nimi. Zimno było na drogach, ludzie porozbi­
jali się na grupy, łatwiej było ich rozeznać, przyjrzeć się im.

ft

TO • JEST
r_  Byli tam różni: i bezdomni i wyrzuceni z domów, i ta­
cy, którzy nie iriieli ani rodzin, ani nić, robotnicy bez pra­
cy, dawni żołnierze, parobcy wiejscy i zamiatacze ulic, 
1 tacy. którży nigdy nie pracowali, i nie chcieli pracować, 
a  wśród tych ostatnch byli i tacy, którzy zrewoltowali się 
przeciwko życiu i żerowali zarówno na fermach jak i na 
wędrownych robotnikach.

Pete wiedział, że musi odłączyć się od nich. Mialże 
iść razem z nimi do St. Louis, aby powiększyć liczbę bez­
robotnych? I co? Poniewierać się i kraść, staczać się coraz 
niżej I niżej? Nie, to nie dla niegol Musi się z tego wy­
grzebać. wybić do góry! Ale żeby zacząć, trzebaby by przy­
najmniej mieć gdzie spać i co jeść. '  ,V

j Tylko, że na każda robotę było aż czterech chętnych* 
Trzeba więc było walczyć, pchać się, odpychać tych, co by­
li słabsi. A zdarzało się, że nie było żadnej pracy, ostatnie 
miedziaki zostały wydane na kufel piwa i dodawaną do 
niego bezpłatną -przekąskę, wtedy obniżało się swą stawkę 
1 gdy życie coraz głośniej dopominało się o swe prawa, 
trzeba było stanąć do roboty za coraz marniejsze wyna­
grodzenie.

W ten sposób doszedł właśnie do pracy przy śmierdząc 
cych kadziach z siarką za 75 centów dziennie.

Skończyło ślę ze śpiewaniem, z chodzeniem na tańce —< 
trzeba było myśleć o tym, żeby utrzymać się przy życiu, 
a w niedziele chodziło się najwyżej do piwiarni z 25 cen­
tami, na które można było sobie pozwolić żeby jakoś rozer­
wać się, przyglądać dziewczętom, powoli jeść. powoli pić 
i słuchać 1ak dookoła przytupują do taktu gdy muzyka 
gra walca.

Za cztedy i pół dolara tygodniowo trudno i jeść i roz­
koszować się życiem i wyglądać kwitnąco. Pete zagładzał 
Się stopniowo. Wychudł, opuścił się, zbydlęeiał. Przyglądał 
się tłumom ludzi nie mogącym znaleźć pracy. Przysłuchi­
w ał się temu co mówili. Ogarniały g a  niekiedy uczucia 
1 myśli Jakich nigdy przedtem nie miał.

I oto kiedy przyszły najcięższe czasy, do miasta przy­
byli agenci pewnego kolejowego przesiębiorstwa, werbując 
—■ przy akompaniamencie orkiestr i pochodów, każdego, 
kto za irzy do czterech dolarów dziennie zechce wziąć w: 
garść kilof lub łopatę. « '

Droga do raju stała otworem! Ameryka perła na ZaJ  
chód ł każdy Amerykanin czy każdy inny, byle miał mocne 
bary i słabą głowę, mógł na tym zarobićl 1

Tak mówili agenci, a piwo, którym częstowali zsi, 
Sarmo, płynęło z beczek złotymi strugami — 1 Pete i Pet® 
Altgeld skoczył na wóz, który miał ga  zawieść na spow 
kanie sławy •—i owej „glorii*, -

Dyskusja przed planszą urbanistyczną

W yaział Budownictwa 
Politechnik) we Wro 
cławiu, obejmujący 

początkowo studium Architek 
tuhy i Inżynierii łącznie, u- 
tworzono późną jesienią ro­
ku 1945. Że względu na nie 
unormowane jeszcze warunki 
lokalowe w tym czasie, nledo 
statek sił naukowych, zu­
pełny niemal brak asystentów 
1 słaby początkowo napływ 
kandydatów na słuchaczy, u- 
fuchomiono w tym roku wy 
łącznie pierwszy rok stu - 

fciów; dalsze lata narastały 
Stopniowo.

W początkach tj. w pierw 
»zym semestrze studenci obu 
grup pracowali wspólnie. 
Wkrótce jednak okazała się 
konieczność stopniowej sepa­
racji obu dyscyplin. Na po­
czątku drugiego semestru, w 
marcu 1946 r. przeprowadzo­
no rozdział studentów na dwie 
grupy, uczęszczające na nie­

które wykłady 1 ćwiczenia 
wspólnie. Skasowano na Od­
dziale Inżynierii obowiązko­

wą naukę rysunku odręczne­
go oraz innych przedmiotów, 
związanych bezpośrednio z ar 
chitekturą, zwiększając licz­
bę godzin matematyki i  me* 
chanikl.

Na Oddziale Architektury 
natomiast zmniejszano sto­
pniowo wymiar studium 
przedmiotów ścisłych na ko­
rzyść rozszerzonej nauk] per­
spektywy, historii architektu­
ry i architektury polskiej.

Oddział Architektury, nadal 
związany administracyjnie z 
Oddziałem Inżynierii posiadał 
początkowo cziery własne ka 
tedry: Urbanistyki (prof. T. 
Wróbel, ówczesny dziekan Wy 
działu), Budownictwa ogólne­
go (prof. St. Mielnicki), Hi­
storii architektury (prof. T. 
Broniewski) i Rysunku od­
ręcznego fprof D. Czajka).

Następną katedrę: Architek 
tury I (Projektowania budo­
wli małych) objął w lecie r. 
1946 nieodżałowanej pamięci 
prof. Aleksander Kapuściń­
ski, zmarły nagle w grudniu

;tego samego roku. Katedrę tę 
objął później prof. T. Brzo­
za.
f W miarę napływu studen­
tów na wyższe lata obsadza 
no dalsze katedry projekto­
w an ia : Architektury II (Praw 
ijektowania- budowli usługo- 
l.wych) (prof. Z. Kupiec) i Ar­
chitektury III (Projektowa- 

jnia budowli użyteczności pu 
t blicznych) (prof. A. Frydec- f 
ki). Ósmą katedrę: Architek t 
tu ry  Polskiej (prof. Bujćow- 
Bki), kreowano już w  roku 
1950. »
I , Ze względu na trudności ad, j 
m inistracyjne wspólnego WyV 

~ działu, liczącego pod koniec» 
roku 1949 ponad 990 studen-! 
tów oraz daleko’ idące zamie 
rżenia specjalizacji w  obu Od: i 
działach, nastąpił z dniem 1! i 
stycznia 1950 od dawna pla­
nowany rozdział na dwa sa­
modzielne Wydziały: Architek:' 
tu ry  ( Inżynderii. :

Wzrost liczby studiujących! 
Architekturę na przestrzeni 
niespełna lat pięciu był bar­
dzo znaczny. Liczba ok. 30 
osób z roku ak. 1945/6 urosła: 
do 450 w roku bieżącym. Bę- 1  
dzie to prawdopodobnie na: i 
Jakiś czas liczba m aksym alna,: 
Jak długo nie zostanie doko; 
nana wydatna rozbudowa gma: i 
chów Politechniki, objęta i n - ! 
westycyjnym planem sześcio* 
letnim. " \

Równocześnie Wydział dąiŁ 
8o tworzenia specjalnych grup 
studiów a mianowicie: Archi­
tektury budowli przemysło­
wych, Urbanistyki. Architek­
tury  wnętrz i studium Arche

ologiczno-konserwatorskiego. 
Specjalizacja ta  na tzw. stu­
dium magisterskim, przewi­
dziana dla wybitnie uzdolnio­
nych słuchaczy po ukończe­
niu I '  stopnia nauki tj. uzy- 

. ikan ia  zawodowego tytułu in  
żyniera-architekta. rozwijać 
się będzie etapami. Jest ona 
również uzależniona od polep 
•zenia warunków lokalnych.

Obecnie Wydział zajmuje 
ezęść II  piętra gmachu głów­
nego Politechniki, dysponując

zbyt szczupła ilością sal ry­
sunkowych i niewystarczającą 
powierzchnią pracowni pro­
fesorskich. ,

*  *  *  ' i

Wystfiwa prao Wydziału, 
otwarta dnia 8 czerwca 1950 
przez dziekana w obecności 
Rektora Uniwersytetu i Poli* 
techniki, prof. St. Kulczyi-

nych ze studium Architektury 
owoce t.zw. „zajęć zleconych" ■ 
(Budownictwo wiejskie, -Pro- . 
jektowanie wstępne, Statyka, ' 
Pomiary budowlane, Ochrona 
zabytków, Rysunek aktu, Foto 
grafia i inne).

Ze względu na ograniczoną 
powierzchnię, każdy przed­
miot reprezentuje zaledwie

Frace studentów Katedry rysunku odręcznego

skiego, Prorektora Politech­
niki, prof. D. Smoleńskiego, 
Dziekanów innych Wydziałów 
Gości i Młodzieży, urządzona 
została staraniem .i trudem 
prof. T. Brzozy, adiunkta inż. 
Rehorowskiego, wszystkich 

.asystentów Wydziału i dużej 
części młodzieży* . zizegzonnej 
w ZAMP i Zw. Słuchaczy Ar­
chitektury. .Wystawa zajmuje 
aulę P-oliteehnikiy sa lę . i westi 
bul przy auli oraz przyległą 
sąlę rysunku odręcznego.

N a Wystawie znajdują się 
prace wszystkich Katedr Wy­
działu jak  również związa-

fragmenty całości, tak jednak 
zestawione, by nawet powierz 
chownie obeznany z zagadnie­
niami architektury zwiedzają ■ 
cy, mógł sobie wyrobić zdani i 
o metodach pracy i jej wyn - 
kach.

Po3kreślić należy ujęcie * *- 
łości w estetyczne ramy o.az 
ifitefestijgcy* krótbometrażówy 
film ̂ -(Bronisław Kupiec), ilus­
trujący ..fragmenty praę Wy­
działu.

Należy zaznaczyć, żę połowa 
studentów studiujących na Wy 
dziale Architektury, pracuje 
w państwowych biurach pro­

jektowych. Polska Ludowa p4 
trzebuje wielu utalentowa­
nych architektów którzy bj| 
pomogli zatrzeć rany za­
dane miastom przez faszy-' 
stów hitlerowskich. Do tej! 
pory na każdym kroku odczu­
wa się brak wykwalifikowa­
nych architektów. Oto dzie- ’ 
siątki stanowisk architektów 
powiatowych są w ogóle nie obi 
sadzone, albo pracują tam lu­
dzie bez odpowiednich kwalifi- 
jkacji.
I Świadomy swych zadań przy 
Odbudowie Polski Ludowej' 
dziekanat wydziału architek^ 
tury, mając już 8 katedr wy­
stąpił słusznie o utworzenie 
ezt®-ech dalszych. Będą to mia 
nowicie następujące katedry:
1. Budownictwa wiejskiego,
2. Architektury budownictwa 
przemysłowego, 3. Budowy 
m iast małych, 4. Konstrukcja 
specjalnych.
! Również olbrzymia praca 
czeka Wydział nad inwerty- 
zacją miast zabytkowych i za­
bytków, pomijanych systema­
tycznie przez Niemców jak np. 
Stare i piękne piastowskie mia- 
eto Bolków. Zadanie to wypeł­
ni właśnie nowoutworzona ka­
tedra Architektury Polskiej. ,

I” W ogromnym rozwoju wy­
działu architektury na Poli­
technice Wrocławskiej najle­
piej przekona naszych czytelni 
ków następujący fakt. Oto na 
małym nic nie znaczącym wy­
dziale architektury skromnej 
politechniki na wschodzie stu­
diowało zaledwie w roku 1937 
— 22 studentów — Niemców. 
Obecnie na tym wydziale stu­
diuje 450 studentów — przy­
szłych budowniczych Polski 
Ludowej.

Garść informacji o wydziale 
Architektury jest najlepszym 
dowodem iż wydział ten zasłu­
guje ze wszech miar nie tylko 

„ną_ zainteresowanie, zg^trony 
Ministerstwa Nau lii Szkół 
Wyższych ale również Minis­
terstwa 'Budownictwa* -----

Na podstawie wywiadu 8 
prof. Wróblem.
Opracowała H. Hoffmanowa.

Projekt osiedla (makieta).

Prace studentów Architektury l

Prace studentów Katedry Architektury l

JEATR ZA PARĘ GROSZY SIERŻANT GRISZA OSKARŻA

Grono osób ze świata eatru 
i literatury w KrS towie 
miało przed kilkoma dnia 

tu i możność oglądania nader 
«sobliwego spektaklu. Odbył 
elę on w niecodziennych ra ­
ntach. Bo nie na żadnej sce­
nie teatralnej, lecz w prywat­
nym mieszkaniu. Oto znana 
literatka krakowska, dr Jani­
na Skowrońska - Feldmanowa 
urządziła u siebie pokaz tea­
trzyku cieni, który sama skon. 
struowała.

Janina Skowrońska -  Feld- 
manowa, wielka miłośniczka 
teatru , zadebiutowała jako 
autorka sceniczna w jubileu­
szowym roku Kościuszowskim 
dramatem pt. „Tadeusz i Lud­
wika", który, drukowany był 
na  łamach miesięcznika „Twór 
czość“ w 1946 r. Spod pióra 
jej wyszły potem kolejno sztu 
ki: „Ulica św. Anny“, „Biała 
sukmana", „Opowieść o wio­
śnie ludów", wszystkie druko­
wane, dalej „Konflikt", sztuka' 
grana w kilku teatrach pro­
wincjonalnych oraz „Banhof i 
katedra", dramat, który na 
konkursie sztuk, poświęconych 
Warszawie, otrzymał jedJm z 
siedmiu równorzędnych nagród 
w 1949 r. Jest też Feldmano­
wa autorką różnych słucho­
wisk dla młodzieży m. in. „Ma 
łego Chopina", który nadawa­
ny był ostatnio przez Radio 
krakowskie i ukazał się w wy­
daniu książkowym w Warsza­
wie. r

Podczas swoich studiów nad 
teatrem zetknęła się Feldma­
nowa z problemem teatru cie­
ni, który ma swoją specjalną, 
odrębną psychologię i swoje 
wymagania. Problem ten opa­
nował ją  do tego stopnia, że 
skonstruowała sama mały te-

SPROSTOWANIE '
W poprzednim N r „Zwier­

ciadła" w artykule „Taniec i 
Muzyka" w świetlicach dolno­
śląskich, na -skutek omyłki w 
druku błędnie podano brzmie­
nie nazwiska Naczelnika Wo­
jewódzkiego' Wydziału' Kultu- 

. ry  i .Sztuki mgr Kazimierza 
Halpona, za co tak mgr Hal- 
pona jak i naszych, czytelni­
ków przepraszamy.

atrzyk cieni dla dzieci, nada­
jąc mu ed razu charakter wy­
bitnie społeczny.

Nie chodziło jej o tea tr dla 
publiczności snobistycznej, 
lecz o widowiska, które budzi­
łyby zamiłowanie do teatru 
wśród szerokich rzesz dzieci. 
Feldmanowa wyszła z założe­
nia, że podobnie jak chłopacy, 
grający w piłkę nożną np uli­
cy, przeistaczają się potem w 
tłumy kibiców na meczach a 
nawet w samych wybitnych 
graczy, tak i w dzieciach, za­
poznających się od maleńkości 
z teatrem cieni, budzić się bę­
dzie zamiłowanie do teatru w 
ogóle, co może w przyszłości 
wyrobić z nieh nie tylkq kul­
turalną "ubliczność teatralną,

Btrukcji i swojej taniości te­
a tr  ten może stać się dostęp­
ny dla wszystkich ■

Podczas swego pokazu dr 
Feldmanowa ukazała nam naj 
pierw małą zamkniętą skrzy­
neczkę. Zawarty- jest w niej 
cały teatrzyk cieni ze wszyst­
kimi rekwizytami. A więc: ma 
ły ekran, odpowiednich roz­
miarów dekoracje, kurtyna i 
laleczki, z których najwyższa 
ma 18 cm „wzrostu". Sylwet­
ki lalek, rysunku graficzki, 
Hanny Seyfertowej, wycinała 
Feldmanowa sama z tektury 
i własną inwencją łączyła po­
szczególne ich części w ten 
sposób, by każda z lalek mo­
gła wykonywać zgodne z jej 
rolą ruchy.

lecz również czynnych ludzi te 
atru, autorów scenicznych, ak­
torów itp.

Podczas swych żmudnych ca 
łorocznych eksperymentów nad 
konstrukcją teatrzyku cieni, 
doszła dr Feldmanowa do wnio 
sku, że można całą scenkę i 
lalki- - aktorów zrobić choćby 
ze starych gazet, że lalki te 
mogą bjć przyklejone. do. -pu­
dełek z zapałek, że po prostu 
za cenę jednego funta maku­
latury każdy może sobie w 

domu sfabrykować cały taki 
teatr. Dzięki łatwości kon-

Z ciekawością oczekiwaliśmy 
przedstawienia. W pewnym mo 
meneie rozsunęła się kurtynka 
z barwnego perkaiiku i na e- 
kranie, oświetlonym * z tyłu 
lańipą elektryczną, pojawił'się 
pierwszy obraz z „Czerwonego 
Kapturka". Feldmanowa -celo­
wo wybrała tę  starą bajkę, 
najbardziej znaną dzieciom, 

-by,--napisawszy wedle n ie t Sće 
nariusz, pokazać ją dziatwie 
w nowej formie., W tym wy­
padku wprawdzie nie przed­
szkole stanowiło publiczność, 
lecz my, cośkolwiek już star-

ZOFIA LEWAKOWSKA

gze dzieci, z niemniejszym jed 
nak zachwytem patrzyliśmy 
na przewijające się na tlę 
zmiennych dekoracji poszcze­
gólne fragmenty bajki.

Czegóż tam nie było!^ I po­
koik babuni, która robi poń­
czoszki na drutach, przy pie­
cyku i. płonącym .ogniem i o- 
gródek z drzewem jabłoni, o 
dorodłiych czerwonych owo­
cach, przez który kroczy dum 
nie pochód różnorakiego bydeł 
ka, i- tajemniczy las, w któ­
rym Czerwony Kapturek spo­
tyka groźnego wilka i błękit­
na toń jeziora ■ z płynącą po 
nim łódką itd. itd.

Dekoracje nie tylko malow­
nicze, lecz i realistyczne^ a 
wszystkie ■ postacie ludzkie i 
zwierzęce pod wprawną ręką 
Feldmanowej wykonują raz do 
stojne, to znów wielce. zabaw­
ne ruchy. Wszystkie drgają 
życiem, a chąć nieme, prawie 
że mówią...

Teatrzyk cieni, jak już na 
wstępie zaznaczyłam, ma tę ol 
brzymią zaletę, że swą nie­
skomplikowaną konstrukcją i 
taniością jest dla wszystkich 
osiągalny. W przygotowanym 
przez siebie podręczniku, dr 
Feldmanowa podaje dokładny 
rysunek jak łączyć poszczegól 
ne części lalek.

Sama technika manewrowa­
nia figurkami bardzo prosta, 
nie przedstawia żadnych trud­
ności. Jako oświetlenie ekra­
nu może służyć jedna żarów­
ka, bądź zwykła lampka naf­
towa, czy ohoćby świeca. 
Skrzynka, zawierająca cały te 
atrzyk, jest łatwa do przeno­
szenia. Powinna służyć _ w 
przedszkolach, Domach Dziec­
ka, w szpitalikach dziecięcych, 
tudzież w obozach harcerzy, a 
przede wszystkim w szkołach 
podstawowych, jako cenna pó 
moc pedagogiczna 1 naukowa, 
szczególnie przy nauczaniu hi 
storii i geografii.....

■Janina '“Feldmanowa, istna 
maniaczka tego teatru, ma 
już nawet przygotowany cały 
repertuar dla swego „benja- 
minka". Odpowiednio spopula­
ryzowany, tak w miastach, 
jak i po wsiach, teatr cieni mo 
że mieć doniosłe znaczenie 
kulturalne w Polsce.

AMERYKA
Pracowało się za trzy dolary dziennie. Partie robotni­

ków skierowano na Zachód 1 na Południe, gdzie bez koń­
ca ciągnęły się żółte stepy, aż gdzieś do linii horyzontu, 
a  zapewne i dalej jeszcze.

Żelazny rumak posuwał się naprzód i. Jak o tym Pete 
dowiedział się od innych, siedział na nim ten drań, Jay  
Gould, poganiając potwora ziejącego ogniem, 1 dymem. 
Właściwie mówiąc poganiał raczej Irlandczyków, których 
było tu  więcej niż w całym Mayo. . . . . .

Pete zajął miejsce w szeregach ludzi, z których każdy 
m iał w ręce młot, kilof lub łopatę. Milami ciągnęły się 
te  szeregi.

Dookoła rozbrzmiewała pieśń — pieśń tego wieku o 
żelazie, które kuje żelazo, o młocie który na nie spada. 
Jedna ze zwrotek mówiła, że tak długo będzie walił młot, 
aż przyjdzie kiedyś śmierć, ciężka jak o n . • •

Szlak przyszłego kolejowego toru posuwał się naprzód. 
Jak żywy, a z nim dziesięć tysięcy ludzi, trzysta furgonów 
z żywnością, wędrowny dom publiczny i szpital w namio­
tach dokąd znoszono tych, którym nie pozostało nic innego, 
Jak umrzeć.

Co parę mil rozbijano obozowiska, a były to miejsca 
•występku i rozpusty. 'Należały do tego samego przedsię­
biorstwa. które prowadziło roboty. Każdej sobotniej nocy 
obdzierano robotników z tego, co zarobili w ciągu tygodnia, 
pracując od świtu do nocy. Kieliszek spirytusu kosztował 
dolara, dziewczęta dwadzieścia razy tyle, a ruletka 1 ha-* 
zardowe gry wszelkiego typu zabierały resztę.

I tam właśnie pracował Pete. Już pierwszego dnia zro­
zumiał dlaczego werbowano w St. Louis przy pomocy po­
chodów i z pochodniami, dlaczego strugami lało się piwo 1 
dlaczego przedsiębiorstwo płaciło aż trzy do czterech do­
larów za dniówkę zamiast tych 75 centów, które zarabiał.

W lecie upał zwalał z nóg więcej ludzi, niż to bywało 
w  bitwach, na wiosnę. Ofiar porażenia słonecznego było 
bez liku, a nie było kim Ich zastąpić. Ludzie zdzierali się 
na  nic, wypruwali z siebie ostatnie siły. Ledwie świt już 
trzeba było brać się za młot, za kilof lub łopatę. Gdy za­
padała noc pracę przerywano.

Tory kole jowe miały szybko przeciąć kontynent — trzeba 
było się śpieszyć.

Pete Altgeld był młody i silny. Był dumny ze swojej siły. 
Nieraz Irlandczycy, którzy pracowali obok ostrzegali go:
11 — Wolnego chłopcze! Zobaczysz, że cię tu  Jeszcze w tych 
piachach pochowamy, 

t i Ale Pete śmiał się z nich 1 dopiero pokazywał co on 
potrafi. Jak  każdemu wiadomo, ponawozill tych Irland-! 
czyków Jak bydła, przysłali na  robotę 1 tyle,,

HOWARD FAST

^  On, który wie, że się z tego wszystkiego wygrzebie i  że 
zajdzie wysoko. Jakże potrafi pracować!* Mięśnie napinały 
się na grzbiecie Jak rzemiennei pasy, żylaste ręce, odkąd 
siebie pamięta, zawsze ściskały jakieś narzędzie pracy.

A poza tym to jasne, że skoro się człowiek zestarzeje 
1 nie podąża z robotą to go się wyrzuca. Jak  się miało 
trochę wyobraźni to ostatecznie można było naw et wi­
dzieć, jak te żelazne szyny biegnące w dal zaprowadzą go 
kiedyś ku sławie — ku „glorii". •

Tu trudno żeby je ułożyć, trzeba być prawdziwym 
mężczyzną.

A ci Irlandczycy byli jacyś mizerni, niedokarmleni 1 po 
12 godzinach pracy byli do niczego. Dobijało ich pijaństwo.

Zarabia teraz 3 dolary dziennie — byleby wytrzymać! 
Ho, ho, niedługo będzie bogaty. Pete Altgeld chciał wy­
trzymać, Dzień po dniu pod palącymi promieniami słońca 
powtarzał sobie te słowa. Naraz pewnego dnia dostał go­
rączki, nogi zrobiły się zupełnie Jak z gumy..

Zaniesiono go do szopy, w której składano narzędzia — 
trząsł sie cały z zimna. Leżał pod stertą worków, aż przy­
szedł doktór 1 powiedział, że radzi mu by ooszedł do szpi­
tala, gdzie za każdy dzień pobiera Się opłafś 3 dolarów.

Pete odmówił. Powiedział, że wpierw umrze niż zgodzi 
Się na to. . . ,

— No to umrzesz — odparł doktór. Nikt się z tobą nie 
będzie tu cackał. Umrzesz, jak amen w pacierzu.

— Co 3 dolary dziennie za szpital? Cały dzień muszę 
pracować na te 3 dolary.

— Owszem masz rację — zgodził się doktór.
Dyrekcja była ostrożna, gdy chodziło o robotnicze

oszczędności I przekazała całą kwotę do buchalterii. Razem 
było 60 dolarów 1 stanowiło opłatę za 20 dni pobytu w 
szpitalu. Gdy Jednak piątego dnia wydawało się. że Pete 
Altgeld już umiera, odliczono 17 dolarów na zwykłą so­
snową trumnę i wykopanie grobu, który zgodnie z przepi­
sami powinien był mieć trzy stopy głębokości.

Tymczasem kryzys minął. Pete zaczął się poprawiać, 
już chodził, chociaż niezbyt pewnie. Stracił na wadze 20 
funtów, miał stałe i silne bóle głowy 1 był bez grosza.

Partia w której pracował przesunęła się naprzód o 20 
km. Więc zwrócił sie do zarządzającego szpitalem, by mu 
dano wolny przejazd.

— Wolny przejazd? dokąd? *—? chciał wiedzieć zarzą­
dzający. 1 i

Do miejsca pracy.
' Nie ma dla ciebie roboty. Niezdatny Jesteś^ a tru - 
paszA”* będziemy płacili 3 dolarów dziennie.

T (Dok. ze strony 1-ej)
„Mali ludzie mają jedynie ma 

łą wolność — woła generał 
fcchieffenzahn. —

Im silniejsze jest wojsko, tym 
Większa wolność. Państwo two­
rzy prawo, jednostka jest wszą“.

Inteligencja niemiecka, du ­
chowy przywódca mieszczan 
stwa i proletariatu, inteligencja 
lewicowa i zachowawcza nie od 
grywa takiej roli, jaką odegrać 
powinna. Nie Schumann kształ 
tuje ducha narodu: kształtują
go generałowie. Młody Żyd; stu 
dent Sasza jest^ za Leninem 
i Plechanowem, jego przyjaciół 
ka Debora sympatyzuje z mien- 
szewikami. Sprzeczają się, czy 
z ziemi, czy też z maszyny wyj­
dzie popęd do przekształcenia 
wykolejonego mieszczaństwa.

Oboje są zgodni w przekona­
niu, iż jakimkolwiek mówi je­
żykiem wróg* nazwać go nale­
ży zjadaczem nadwartości. Obo­
je jednak patrzą bezczynnie, 
jak  niemiecka żandarmeria a- 
resztuje ukrywającego się ro*̂  
syjskiego zbiega.

Jest to rzecz bardzo charakte 
rystyczna: w obrazie upadku 
klasy mieszczańskiej, w degene­
racji jej etyki, w poczuciu włas 
nych win i zdrad wykuwa sie 
nowa świadomość, nowy podział 
świata. Front zmienia kierunek, 
nie biegnie już liniami okopow 
poprzez potargane pociskami 
pola niczyje, ale biegnie miedzy 
sfer egiem żołnierzy, a musztru 
jącym ich oficerem, miedzy ro ­
botnikiem, a fabrykantem, mie­
dzy producentem, a pracpdaw- 
cą.

W swoim klasowo ukształto­
wanym obrazie społeczeństwa 
niemieckiego ", oświetla Arnold 
Zweig szczególnie jasnym pro­
mieniem cześć jego najciekaw­
szą — niemieckich Żydów. Psy 
chika żydowstwa niemieckiego 
tworzyła w owym czasie dziw­
ny amalgamat, uwarunkowany 
zresztą przynależnością klaso­
wą.

Burżuazja żydowska pozosta­
ła  burżuazją, ale dawno prze­
stała już być żydowską. Roz­
kwit kapitalizmu sprzyjał wyna 
rodowieniu tzw. „Deutschju- 
den“ Tu tkwią źródła przysz­
łych tragedii: antysemityzm^ był 
bowiem spiritus movens nacjona 
lizmu niemieckiego. Powstanie 
jego wypływało z określonych 
przyczyn społecznych i psychi­
cznych; '

Pierwsza wojna światowa sta 
nowiła ciężki problem dla Nie­
miec. Naród burżuazyiny nie 
umiał wyzwolić z siebie no­
wych sił, pozostało wiele zagad 
nień, o których poieęia nie mie­
li piwosze z Tiergartenu. Moder 
nisaęja. i  ^.ekonomizacła-—żyeia,  ̂
Unowocześnienie kapitalizmu: . 
do tego zagadnienia socjalne, 
palące jak rana i nieuczciwa 
prasa, "która żamfast wychowy- • 
wać — odurzała przez biec lat 
Niemcy mieszaniną patosu i głu 
poty. Przeskok niemal z feuda- 
lizmu w socjalizm musiał być 
zbyt gwałtowny: niewygrane re 
wolueje jburżuazyjne^. dziewiet- , 
nastego stulecia zaważyły, jak " 
kamień młvński na szyi. .

-Gdy 4deska stała sie widocz­
ną i namacalną, kociokwik był 
tym potężniejszy, bo graniczą­
cy niemal z szokiem n a w o ­
wym, gdyby nie wyczerpanie fi 
zyczne społeczeństwa. Trzeba 
byjp dla uspokojenia sumień 
własnych i Ententv zwalić na 
kogoś wine: stało sie, to szcze­
gólnie marzeniem mieszczańst­
wa, które niejasno wyczuwało 
własną, nieubłaganą wine i drża 
ło na myśl o karze czy uszczup 
leniu zarobków.

Trzeba było dalej obwinić 
kogoś za niedocenianie wroga, 
za skandaliczny stan w armii, 
za zwycięstwo rewolucji w Ro­
sji, za głód i nedze w Niem­
czech, za Brześć Litewski i za 
Bukareszt.

Oczywiście, wine zrzucano^ na 
lewicowych „krzykaczy1* sejmo 
wych, na lewicowe ugrupowa­
nia polityczne. Wina spadała 
jednak w rezultacie na miesz­
czaństwo, a mieszczaństwo nie 
wyleczyło sie ieszcze ze swego 
nacjonalizmu. Zaleczone choro­
by. jak uczy medycyna, bywają 
niebezpieczne.

Trzeba wiec było szukać wi­
nowajcy za tragiczny stan rze­
czy w kim innvm. Ale w kim? 
W mieHzvnarodowym kapita­
liście? Byłby to cios w samego 
siebie.

W wolnomularzach? Mieszczą 
nie też byli masonami. W Je ­

zuitach? Stał za nimi kościół 
katolicy i papież.

Pozojtali Żydzi. Żydzi mogli 
przejąć wine sa wszystkie zbro4 
nie i niepowodzenia wojenn# « 
i uspokoić wrażliwe sumienia 
mieszczan.

25 sierpnia 1920 roku doszło 
do pamiętnej sceny, g d r# Mło­
dzież uniwersytecka Niemiea 
obrzuciła wyzwiskami firiato* 
wej sławy uczonego Einsteina 
i Teodora Lessinga.

„Nie ma żółtego niebezpie­
czeństwa — pisze Zweig w swo­
im „Calibanie“ — ani nie ma 
czarnego niebezpieczeństwa. 
Jest natomiast białe niebezpie­
czeństwo tych chciwych wyzy­
skiwaczy, którzy w przeciągu 
kilku wieków za pqmocą swojei 
przodującej techniki wojennej ł  
wolnych ludów kolprowego świa 
ta uczynili bandę niewolników.

Zagadnienie ■ antysemityzmu 
jest wiec jedynie środkiem, 
a nie celem, jest metodą. Jaką 
posługuje sie nacjonalizm. W 
Tasiźmie łączy siq»bowiem bur -  
żurfzja wszystkich wyznan 
i ras“.

„W tym muszą się, z nami 
zgodzić najbardziej mieszczań­
scy czytelnicy — pisze Zweig — 
że polityka Związku R adaec- 
kiego, ponieważ socjalizm dąży 
do przekreślenia ras, jest naj­
bardziej konsekwentna .

I  od historii Żydowstwav kto 
ra  dochodzi do głosu zarówno 
w nowelach Zweiga (Odjazd, 
Jerozolima uratowana. Ucieczka 
van Spandowa, Allah) lak w 
essayach „Oblicze wschodnio 
żydowskie1* i „Nowy Kanaan • 
jak  wreszcie w dramatach (.*A* 
bigail i Nabal“) — przechodzi 
Arnold Zweig do zągadmen po­
litycznych w pełnej świadomo­
ści wypadków, które zbliżają 
się wielkimi krokami do gramo 
Jegę ojczyzny. Przewrót hitle­
rowski jest już tylko prosta kon 
sekwencją wydarzeń, ostatnun 
aktem kapitalizmu 1 , zdrady 
mieszczaństwa niemieckiego.

W roku 1932 podczas ze­
brania Związku Pisarzy Nie­
mieckich Arnold Zweig mówił: 
„Horda jest naturalna forma 
życiową, wódz — bezkrytycznie 
przyjmowanym wybawieniem 
od strachu, od niemożności P9-  
radzenia sobie z życiem — z zy 
ciem dorosłych, w którym ma­
ja  decydować rozum, namysł 
1 argumenty. Stąd detromzacia 
rozsądku, proklartiacia włada­
nia elity, wyższej dzięki u ro­
dzeniu, dzięki mistyczne] sile 
krwi, rasy. Łaknienie mocy wy 
naturza się, historia krzykact- 
wa, połajanek i pałkarstwa za­
stępuje dojrzały sposób prowa­
dzenia rozgrywek , naw et^w ^ar

niża się<z powrotem do stopma 
£etvszyzmu. do kultu  Wodza .

Kto wygłaszał takie zdania w 
rólc przed dojściem Hitlera do 
władzy, ‘ musiał Sie skazać na 
„normalny" bieg życia w okre­
sie reżimu hitlerowskiego, A r­
nold Zweig podążył śladami 
obu, wielkich Mannow: w rottu 
1933 widzimy go we Francji,

* należy * do emigracyjnego
Związku Pisarzy Niemieckich, 
w którym prym at wodził Hen­
ryk Mann. . t .Stąd udaje się Arnold Zweig 
do Palestyny na stały pobyt, r l  
sze tu dokończenie trylogii wo­
jennej: „Wychowanie pod y e r-  
dun“. potem „Intronizaęie kró­
la", wreszcie „Przebrzmiałe 
dni**W roku wybuchu nowej woj 
ny powstaje tom essayow „Alpy 
czyli Europa od epoki lodowco­
wej do upadku hitlerof aszyzmu • 

Rodzą sie tu  już w czasie womy 
dramaty: „Bonaparte w H aif- 
fie“ i „Wypedzenie w r. 1744 , 
wreszcie „Siekiera w Wands— 
beck**.
• W roku 1948 przybył Zweig 
na dłuższe odwiedziny do Nie­
miec. W Pradze czeskiej ząsko- 
czyła go choroba, która uniemoz 
liwiła mu przybycie na wroc­
ławski Kongres Intelektuali­
stów. 1 z

„Serce pisarza jest zawsze 
tam — pisał do prezydium Kon 
gresu — gdzie inni pisarze dzia 
łają dla przyśpieszenia tego. co 
łączy, i przezwyciężenia tego, 
co dzieli**.

Jesienią 1949 roku ;Arnold 
Zweig zawitał do Polski z de­
legacją pisarzy niemieckich. Wi 
taliśmy go, jako jednego z czo­
łowych i najbardziej konse- 
kwentych niemieckich pisarzy 
postępowych, jednego z mod­
nych spadkobierców wielkiej 
tradycji Goethego.

Pożyteczna ksiqżka

Nakładem Poznańskiej Spół 
ki Wydawniczej _ ukazało 
się nowe wydanie p o p u ­

larnej już z okresu przedwo­
jennego książki dr Karola 
Jonschera — profesora Uni­
wersytetu Poznańskiego pt, 
„Higiena i żywienie niemow­
ląt". Jest to książka niezwykle 
pożyteczna, przeznaczona nie 
tylko dla lekarzy - pediatrów, 
ale również dla licznej rzeszy 
matek, pragnących zdrowo i 
rozsądnie wychować swoje po­
ciechy.

Piąte z kolei wydanie Książ 
ki dr Jonschera daje w «po- 
aób niezwykle przejrzysty cało

ts z ta łt dietetyki niemowląe 
zdrowych i chorych oraz prak­
tyczne zastosowanie podanych 
wiadomości. Czytelnik nie znaj 
dzie w tej książce żadnych licz 
nych cytacji z innych podręcz­
ników i prac, które by tylkj, 
wprowadziły zamęt u ludzi, 
nie posiadających wykształce­
nia medycznego.

Polska Ludowa wielką tro­
ską otacza swoich najmłod­
szych obywateli. Jednym z do 
wodów tej troski jest właśnie 
wydanie tak praktycznego 1 
pożytecznego dzieła dr Ł  Jo* 
Bchera. (Musz), 1 '

3



ć z y  fo poskutkuje?
'„U prasza się nie deptać 

trawników!", „Uprasza się za­
mykać drzwi!" — tak brzmią 
liczne napisy rozmieszczane w 
różnych miejscach stołecznego 
m iasta Poznania.

Natomiast we Wrocławiu 
napisy takie wyglądają nieco 
inaczej: „Zamykać drzwi!“,
„Nie chodzić po trawnikach!“ 

Niezbyt miło oddziaływuje 
form a trybu rozkazującego na 
lojalnego i uświadomionego 
społecznie obywatela (u innych 
ani groźba, ani prośba nie od­
nosi pożądanego skutku, skoro 
jednak rozkaz ten szwankuje 
jeszcze pod względem ortogra­
fii, jak np. na placu przed 
Kliniką Pediatryczną „Nie 
HODZIĆ po trawnikach!" — 
to już skandal.

T en braciszek, co dłubie 
w nosku, m a rozdepta­
ną lewą rączkę, ten dru 

gi (od mleka) podbite oko, ta  
siostrzyczka, co maluje, jest 
wogóle rozpłaszczona na pla­
cuszek, tylko ta najmłodsza, 
nieznośna, smarkata' wyszły 
bez szwanku. To nie Są skutld 
wypadku samochodowego! O 
nie! To tylko dlatego, że by­
liśmy bardzo grzeczni.

Było to tak:
Przez cały tydzień byliśmy 

okropnie grzeczni, nawet ta  
siostrzyczka co robi wszystko 
inaczej, niż wszyscy inni lu­
dzie, nic nowego nie zmalo­
wała — więc w sobotę kocha 
ny tato powiedział uroczy­
ście, że w nagrodę idziemy na 
koncert na Hali Ludowej.

Mieliśmy wprawdzie tylko 
2 bilety, ale kochana mama

W kiwwun) Z W I E R C I A D L E
C Z W O R A C Z K I

w  Hali Ludowej

Przyjechałem...
W  Warszawie nie mogliś­

my dostać większego 
mieszkania, więc Zosia 

uparła się jechać na Śląsk. 
Wszyscy znoĘomi nas naba­
wiali, a najwięcej ciocia Micia 
(która 'wzięła po nas nasz po­
kój i  to bez kosztów): „We
Wrocławiu — mówił jeden ko­
lega z biura — cale dzielnice 
•pustkami stoją. Sam w 1945 
widziałem. Przyjedziecie, to 
już na dworcu naczelnik W y­
działu Kwaterunkowego przy­
dział na 6-pokojowy lokal bę­
dzie wam wpychał. Willa z o- 
gródkiem, obywatelu — po­
wie — zmiłujcie się, weźcie, 
błagam was, bo szkoda posa­
dzek i marmurów! Jeszcze jed­
na zima,a zniszczeją. Nie ma 
kto opalać i kryształy w kre­
densie popękają z mrozów."

To ja  sobie myślę: tak tam 
jest? Ano, to pojedzi*my.

Wysłali nas na Karłowice. 
Pojechaliśmy i tam nas wy­
śc ieli i powiedzieli, że to na 
Sępolnie. . •

Na Sępolnie dziwili się 
wszyscy, że karłowiczanie me 
znają miasta i  narażają ludzi 
na stratę czasu, bo przecież 
ulica Krakusa jest na Oporo-

W Oporowie powiedzieli, że 
to jest boczna od Marcina Po­
laka, a na Marcina Polaka > 
palcem na mapie nam pokaza­
no, że to istotnie boczna, ale 
od Benedykta Polaka.

Wreszcie (było już pod wie­
czór) dojechaliśmy. Goście- 
bierscy mieli jakieś zmartwie­
nie, bo byli bardzo smutni, 
kiedy nas zobaczyli. Nie mie­
liśmy czasu ich  się wypytywać 
i  coś im z serca doradzić, bo 
Pafcio za dużo jadł przez te 
parę godzin lodów i dostał

mignął nam między ludźmi 
jakiś pan z brodą w zielonej 
koszuli, który na estradzie wa 
chlowai rękami. Wtedy zro­
bił się piekielny rumor: jakby 
tabun dzikich, koni- wleciał do 
Hali. Ludowej — to wszyscy 
ludzie zaczęli sunąć swoje 
krzesła .ku przodowi i trwało 
to przez 20 minut i wtedy 
podbili oko braciszkowi, któ­
ry  lubi mleko, podarli kocha­
nej mamie jedwabne wdzian- 
ko i zgubiła się razem z 
krzesłem ta nasza siostrzycz­
ka. najmłodsza smarkata.

Robiło się coraz goręcej, 
już 7-me poty dawno na nas 
uderzyły (oprócz innych ude­
rzeń) a ciągle jeszcze nic nie 
było widać, ani słychać.

Wreszcie usłyszelśmy z głoś 
ników takie stukanie, jak ro­
bią dzięcioły, a ci co stali z 
przodu mówili, że to Właśnie 
tańczą. Wtedy zrobiła się 
przerwa i zapalili światło.

Kochana mama zebrała re­
sztki wdzianka i powiedziała, 
że idziemy do domu Dobrze 
powiedzieć, ale jak to zrobić? 
We wszystkich przejściach sta 
ły tłumy i nie chciały zrobić 
nawet szparki ńa przejście. 
Ale kochany tato wynalazł 
świetny sposób: na czwora­
kach pod krzesłami wydosta­
liśmy się po długiej wędrów­
ce na świeże powietrze.

W tej przeprawi? zdusili na 
szą siostrzyczkę (tę co maluje) 
na placuszek, a kochanemu ta 
cie jakieś dziecko wylało z 
wózka całą flaszkę mleka na 
kołnierz.

W domu znalazła się nasza 
najmłodsza siostrzyczka, któ­
rą tłum „wydusił" z Hali Lu­
dowej zaraz z początku kon­
certu i skutkiem tego ocalała 
bez szwanku, co stwierdzają 
rozczarowane

Czworaczki Dolnośląskie
P. S. Kochany tato zadaje 

wszystkim znajomym 4 py-

1) Czy nie można w Hali 
Ludowej umocować na stałe 1 
ponumerować krzeseł.

2) Czy musi się sprzedawać 
więcej biletów..njż,, jest .iJĄiejgc 
siedzących?

- 3) ■ Ozy- nie ■ należało, -by jed­
nak nie zabierać ze sobą bez 
biletów dzieci, które zajmują 
miejsca starszych z biletami?

4) Czy nie można by na 
estradzie ustawić rzędem kil­
kanaście głośników. -aby była 
choć cokolwiek słychać z wj^ 
stępów?

I nikt nie może na te pyta­
nia odpowiedzieć.

Cz. Dołn.

dek w Hali Ludowej" — bo 
rzeczywiście każdy „oddział" 
krzeseł miał na patyku tabli­
czkę i można się było zorien 
tować kto gdzie ma siadać.

Wprawdzie krzesła były 
dziwnie ponumerowane, bo 
koło nr 94 byl 1123, a potem 
14, a potem znów 208 itd itd. 
tak, że właściwie numeracja 
nic nie znaczyła, ale to i do­
brze, bo na nasze 2 bilety mo 
gliśmy zająć w 3 rzędzie 6 
miejsc i siedzieliśmy przez 
chwilę bardzo wygodnie.

Ale czym było bliżej do 
godz. 20-ej tym było gorzej. 
Okazało się, że to nie tylko 
kochana, mama uważa, żę dzie 
ci nie potrzebują biletów, bo. 
są. „przy rodzinie", ale tego 
samego zdania sa wszyscy ro 
dzice,- którzy- przyprowadzają 
ze sobą swoje pociechy, a na­
w et wózki z niemowlętami.

Tak więc bardzo prędko za 
jęto wszystkie mieiśca siedzą 
ce, a tymczasem ludzie jeśzcze 
wchodzili, i wchodzili do Hali 
Ludowej jak mrówki do mro­
wiska. Hiektórzy pozajmówali 
krzesła wokół siebie dla 
wszystkich krewnych i znajo­
mych, a też i  parę dodatko­
wych „na wszelki wypadek"— 
więc ci co później przycho­
dzili i mieli też „bilety siedzą 
ce“, a nie byli ani krewnymi, 
ani znajomymi, ani „na wszel 
ki wypadek", zaczęli głośno 
protestować i wyrywać te za­
jęte krzesła siła.

Nie pomogły protesty rezer­
wujących. ludzie gwałtem sia 
dali na kapelusze i torebki, 
którymi były założone „zare­
zerwowane" krzesła, a jeden 
pan nawet usiadł na jedną 
panię, która zarezerwowała 
krzesło „własnym ciałem".

Było strasznie wesoło, bo

1 pojechaliśmy.
Na dworcu naczelnika W y­

działu KwMerwukowego m nie  
było widaci Zosia pytała się o 
niego kilku kolejarzy, ci jed­
nak tylko ramionami ruszali. 
Pafcio (dwanaście lat ma 
rmyk, a taki łebskil) omal pod 
pociąg nie wpadł, tak starał 
się znaleźć „pana z mieszka­
niami". Ano, cóż, widać tego 
dnia dyżuru nie było.

Poszliśmy tedy do Zarządu 
Miejskiego: Zosia, Pafcio i ja. 
P ytamy: „Gdzie tutaj wille
dają?" A informator grzecz­
nie się uśmiecha i mówi: „Na 
czwartym piętrze. Windą moż­
na dojechać."

Idziemy więc do windy, a 
tam napis: „Winda nieczyn-

Naradzaliśmy się, może by 
poczekać, to naprawią, ale ja­
kaś obywatelka powiedziała 
nam, że już dwa miesiące cho­
dzi i napis jeden dzień tylko 
był zdjęty, a tak wciąż wisi.

Poszliśmy tedy piechotą. 
Trochę tam schody męczą, lecz 
trudno... Doszliśmy. Ale do 
Wydziału Kwaterunkowego 
nas nie wpuścili. Warta z ka­
rabinem stoi, o przepustkę py­
ta; ani mowy do naczelnika. 
Bo, po pierwsze, bez przeplot- 
ki ani mucha nie przeleci, a 
po drugie tylko trzy dni w ty­
godniu Wydział przyjmuje.

To się Zosia zgniewała i mó­
wi: „W Warszawie łatwiej do 
Prezydium Rady Ministrów 
się dostać, niż tu  u was we 
Wrocławiu do Kwaterunku!" 
A wartownik na to: „To jedź 
pani do Warszawy!" Ale ja  
powiadam: „Zosiu, rybko mo­
ja, nie unoś się! Czy wartow­
nik winien? Kazali mu, to stoi. 
A  jak stoi, to nie wpuszcza, 
bo pocóż by stał? A jak nie 
wpuszcza, to wypełnia rozkaz, 
a jak wypełnia rozkaz, to do­
brze robi. A jak dobrze robi — 
to czego się gniewasz? Zaje- 
dziemy do tych poczciwych 
Gościobierskich. Im trzy osoby 
na parę dni kłopotu nie spra­
wi... A przez ten czas dotrę i 
do pana naczelnika. Jakoś to 
będzie."

Poszliśmy więc do Gościo­
bierskich, którzy pisali do nas, 
że mieszkają przy ulicy Kra­
kusa. Ale na ulicy Świerczew­
skiego i  na przystanku tram­
wajowym nilct nie wiedział, 
gdzie jest taka ulica.

strasznych bólów. Tośmy » 
Tolciem Gościebierskim sko­
czyli po lekarza na Sztabową. 
„Nie denerwuj się — mówił 
do mnie mój stary druh, Tol- 
cio — mamy doskonałych le­
karzy w Ubezpieczalni. Za pół 
godziny postawią na nogi twe­
go chłopca!"

Ale na Sztabowej bardzo 
nam grzecznie powiedzieli, eże 
oni leczą chorych dopiero od 
lat l i ,  a Pafcio ma 12, więe 
trzeba jechać na ul. Hercena.

Pojechaliśmy. Na Hercena 
powiedzieli nam, że „kasa 
chorych" przeniosła się na uli­
cę 1 Maja.

Pojechaliśmy. Na 1 Maja  
powiedzieli, że to pewnie za­
łatwia Ośrodek Zdrowia na 
placu Solnym. Pojechaliśmy.

Na placu. Solnym bardzo się 
Zdziwiono i zapewniono nas, że 
to 1 Maja. Wróciliśmy na 1-go 
Maja. A oni powiedzieli, że 
owszem, oni leczą, ale dzieci 
do lat siedmiu. A Pafcio ma 
już dwanaście, więc musi dać 
radę plac Solny.

Pobiegliśmy na plac Solny, 
bo już było późno, a i Pafcio, 
tam w domu, wił się w bo­
leściach.

Na placu Solnym szukali 
długo po przepisach i powie­
dzieli, że trzeba jechać na 
Grabiszynek, do Opieki nad 
Dzieckiem i Matką, na Pio­
nierską. Najęliśmy taksówkę. 
Ale na Pionierskiej ju i nikogo 
nie było, tylko przypadkiem  
przechodziła pielęgniarka i 
nam powiedziała, że oni także 
leczą tylko dzieci do lat sied­
miu i że ona się bardzo dziwi, 
że z placu Solnego tu kierują, 
bo powinien plac Solny, albo 
1 Maja...

Usiadłem -na chodniku i bar­
dzo płakałem, a wtedy Tolcio 
przypomniał sobie, że nad ni­
mi mieszka student piątego 
roku medycyny, to chociaż 
trochę się zna i po znajomości 
rzuci okiem na dziecko.

Popędziliśmy... Student był 
i  właśnie obchodził otrzymanie  
dyplomu lekarskiego. Powie­
dział, że po znajomości, to zo­
baczy.

No i zarządził to i tamto, a 
już źle z Pafciem było i my­
ślę, co tu robić, jak znów za­
choruje, bo dwa lata czekać 
do lat czternastu, to trochę

Tak wyglądał nasz pierwszy 
<j,zień we W r o c ł a w iu K a e s

krzyczeli, że oni temu „Arto-
sowi" pokażą

Myśmy czytali niedawno 
„Trzech Muszkieterów" i dzi­
wiliśmy się dlaczego wszyst­
kiemu był winien tylko „Ar- 
tos", a nie np. Portos lub Ara 
mis?

Ale wkrótce me było czasu 
na zdziwienie: tłum rósł i na­
pierał, krzesła zaczęły fruwać 
w powietrzu wyrywane z rąk 
do rąk i wtedy wyrwali spod 
braciszka, który dłubie w no­
sku, krzesło, a kiedy on spadł 
na podłogę, „rozdeptano mu

Dzieci płakały, matki krzy­
czały i przedstawienie się 
zaczęło. Nie byłO -nic widać, 
bo: 1 ) przed nam; stał tłum lu 
dzi, który wszystko zasłaniał, 
•2) światła były, tak . ciemne,, 
że i tak nic nie było można 
zobaczyć

Nie było też nic słychać, 
bo: 1) ludzie krzyczeli „głoś­
niej", „światło", „siadać" i 
wiele innych brzydkich słów, 
2) na estradzie śpiewali b. ci­
cho, megafony źle działały, 
że i tak nie możnaby było ni­
czego usłyszeć!

Tylko od czasu do czasu

KAROL SZPALSKI

G enialny pomysł
(We wrocławskich wago- w tramwajach MZK nie li­

nach tramwajowych brak mieszczą, ze względu na 
popielniczek. Miejskie Zakła bezpieczeństwo przeciwpoza- 
dy Komunikacyjne MZK o- rowe". Z prasy), 
świadczyły, że „popielniczek

Liczenie

J akaś niedokładność musia 
ła  się wkraść do wiadomo 

lei PAP-u o wielkim gradzie w 
województwie krakowskim, mi­
mo że wiadomość podano sty­
lem statystyków. Brzmi ona:

„Stacia meteorologiczna Uni­
wersytetu Jagiellońskiego zaob- . 
serwowała nienotowany dotąd 
w meteorologii polskiei grad.
50 proc. kul gradowych było 
wielkości ziemniaka (!) i miało 
wagę około 250 gr. 30 proc. po 
siadało średnice do 12  cm, a 
pozostała ilość kul gradowych 
miała do 30 cm średnicy i wagę 
około 1  kg.“.

Chwytamy za ołówek i liczy­
my, ile waży kula lodowa śred­
nicy 30 cm. Wyoada nam. że iej 
ciężar wynosi około 30 kg. Za­
stanawiamy sie wtedy, co taka 
kula może zrobić, gdy spadnie 
na dach z kilku kilometrów wy 
sokości. I skóra nam cie'T>tve ze 
zgrozy, jak to czasem bywa z 
tym liczeniem.

Wolny czy żonaty?
Zdyszana pani z walizeczką 

w jednej ręce i pieskiem w dru 
giej dopada taksówki:

— Czy pan jest wolny?
— Ejże, paniusiu,’ od dwu­

dziestu lat jestem żonaty...
Paniusia oburzyła się na 

arogancję szofera, ale wsiadła.
Gdzie tu arogancja? Szofer 

odpowiedział logicznie na py­
tanie, a pasażerka niestety 
jest pozbawiona poczucia hu-

Ach, jakież to dowcipne głowy,
Ach, jakież to genialne łby 
Ten system przeciwpożarowy^ 
Stworzyły, proszę, w kilka dni.

Już żadnej nie ma dziś obawy,
Tak twierdzi właśnie MZK,

' By spłonąć mogły w wozach ławy, 
Czyli, że pewność na 102!

Zaś popielniczki (ach! to przykre!) 
Są rozsadnikiem ognia, bo 
Rzucasz papieros w popielniczkę 
I w tym momencie, właśnie, o

Plonie już tramwaj, płor.ą goście, 
Pali się z miejsca cały wóz,
I panna płonie na pomoście 
Od samych kostek aż po biust!

A gdy nie będzie popielniczek,
Nie będzie ognia! Jasne! Nie?
A palacz smutno krzywiąc lice 
Będzie rozmyślał itd.

I niedopałek wziąwszy w dłonie 
W podłogę niedopałkiem rżnie,
A ta choć z drzewa — nie zapłonie! 
Bo wie co wolno, a co nie!

A drugi palacz koszyk widzi,
W koszyku papier, śmieci stos,
A że się niedonałkiem brzydzi 
Więc niedopałek rzuca w kosz!

Lojalny papier! Nie chce ognia.
On nie chce stra t dla MZK !...
I tak co chwilę i tak co dnia 
Niezmienne bezpieczeństwo trwa!

A gdy się kiedyś podpalimy, 
(Drobny ambaras. Szkoda słów!)
Z łatwością pożar ugasimy 
Zwyczajną wodą z pewnych głów!.«

Ekspedienci
i klienci

SCENA I
— Co ma być? — w tak za­

chęcający sposób zwraca się 
ekspedientka do klientki.

— Poproszę panią o pastę 
do zębów.
- — Nie ma.
• — Jakto? Żadnej pasty nia

— Powiedziałam przecież,

— A kiedy będzie?
— Nie wiem.
— No, przecież czymś mu­

szę sobie zęby umyć, może...
— Nie wiem, czym pani bę­

dzie myła zęby, pasty nie ma...
Klientka krzywi się z nie­

smakiem na tyle „uprzejmo­
ści" i odchodzi.

Ekspedientka mierzy klient­
kę wzrokiem pobłażliwego zdzi 
wienia i odwraca się również, 

SCENA II.
— Chciałam wody kwiato-

— Proszę bardzo. — Ekspe­
dientka w mig ustawia na kon 
tuarze kilkanaście buteleczek 
różnych rozmiarów, kolorów i 
cen. Objaśnia, tłumaczy, pro­
ponuje.

— A tamta, proszę pani — 
klientka wskazuje czerw ony 
paznokciem na najwyższą pół­
kę.

Ekspedientka zwinnie wska­
kuje na drabinkę i za chwilę 
flakonik znajduje się w ręku 
klientki.

Dużo następuje pytań i od­
powiedzi, wchodzenie na dra­
binkę powtarza się jeszcze kil­
ka razy. Wreszcie klientka o- 
świadcza, że żadna z tych 
wód jej nie odpowiada, bo ona 
właśnie chciała „soir de Pa* 
ris", ale oryginalną i odchodzi, 
narzekajac na brak wyboru.

Ekspedientka sprząta flako­
niki, ubolewając nad brakiem 
poszanowania cudzej pracy.

Dwie scenki, choć odmienne 
sposoby traktowania klientów 
przez ekspedientki i odwrot­
nie, a całość jest autentycznie - 
wyjęta z naszego wrocławskie­
go życia. ^ ’ 'V

D r o b ia z g i d n ia  
codziennego

•jk I ie ma chyba mieszkańca 
/ v  miasta Wrocławia, k ti  

ry by nic bywał w ka- 
: wiarni PDT przed „numera­

cją“. Przyszedł taki gośS, 
usiadł i jak przystoi na dobrze 
wychowanego obywatela —• 
czekał. Upłynęło 5 minut, 10, 
15. Gość rozgląda się coraz in­
tensywniej za jakimś usłuż­
nym duchem i zwraca się wre­
szcie do kelnerki, która akurat 
przechodzi kolo niego:

— Proszę panią...
Kelnerka jednak nie rcaau-

je, odwraca się, popatrzy i bez 
słowa idzie dalej.

— Proszę panią... — tnda- 
guie drugą.

I ta też odwraca się, popa­
trzy i pouńada: . .

— Koleżanka... — i już je)

Trudno wyczui intuicyjnie, 
która to właśnie „koleżanka‘ 
podaje. Więc gość albo sam 
podchodził do bufetu, przypo­
minając o swoim istnieniu, al­
bo też po prostu nie wytrzy­
mał nerwowo i wyszedł. Po 
„numeracji“ natomiast, tzn. że 
tak stolik iak i kelnerka po­
siadają obecnie ten sam nu­
mer, ,.koleżanki" są whwytne.

— Pani „trzynastka", pani 
będzie uprzejma... — i Pant 
„trzynastka" podaje szybko t  
sprawnie, nie mówiąc już „ko­
leżanka".

Przydałaby się jeszcze nu­
meracja gości, bo często zda­
rza się, że niektórzy najzvjy- 
czajniej zapominają o uregu­
lowaniu rachunku. Pani „trzy­
nastka" jest, natomiast pana, 
który siedział przy trzynastym  
stoliku — już nie ma, a za 
kilka dni usiądzie przy dwu­
dziestym. Szi—neh

Wystawa prześcieradeł
,,Jak cię widzą, tak cię pi­

szą" _  brzmi stare przysło­
wie. W myśl tego Zarządy 
Miejskie dbają o zewnętrzny 
wygląd swoich miast. Łata się 
domy, usuwa gruzy, nawołuje 
mieszkańców do niezaśmieca- 
nia ulic. Czy to przypadkiem 
nie obchodzi również lokato­
rów frontowych mieszkań 
przede wszystkim?

Niestety, mamy jeszcze duzo 
takich lokatorów, jak na Wy­
brzeżu Wyspiańskiego 35 na 
pierwszym piętrze, którzy po 
każdej przepierce urzadza.ią 
wystawę bielizny na balkonie. 
A może gospodyni w ten spo­
sób chce zaakcentował1 bogac­
two domu w myśl powyższego 
przysłowia?

twierdzi, że bilety sa dla star 
szych, a dzieci idą „przy ro­
dzinie", więc poszliśmy całą 
szóstką. Koncert zaczynał się 
o godz. 20-tej, a myśmy już 
byli na miejscu o godz. 19-tej.

Kochany ~tato się zachwy­
cał: „Nareszcie zrobili porzą-

wszyscy się denerwowali i 
krzyczeli, a nowe' tłumy na­
pływały i napływały. Wyrwa­
no wreszcie porządkowym I 
te krzesła, które były zarezer 
wowane w I rzędach dla róż­
nych dygnitarzy, a ci dygni­
tarze okropnie się złościli i
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Komunikgigy
Dyrekcja Studium Wycho­

wania Fizycznego zawiada­
mia: W dniu dzisiejszym mają 
się stawić wszyscy studenci 
SWF na stadionie własnym, 
celem wzięcia udziału w defi­
ladzie sportowej, jaka się od 
będzie w ramach Święta Kul­
tury Fizycznej. Obecność wszy 
stkiph studentów w defiladzie 
jak i w pokazach gimnastycz­
nych, które odbędą się w dniu 
dzisiejszym a godz. 16-tej, o- 
bcwiązkowa. (N)

Wszyscy przewodniczący Za 
rządów Uczelnianych AZS sta 
wią się na odprawę w dniu 
20. VI. br. o godz. 19-tej w lo­
kalu Komisji Okręgowej ZSP, 
Plac Uniwersytecki 7 III p.

(N)

Zarząd Środowiskowy AZS, 
zawiadamia, że odprawa Wy­
działu Sportowego ZS odbę­
dzie się w poniedziałek 19-go 
bm. o godz. 18-tej. Obecność 
wszystkich członków Wydzia­
łu Sportowego obowiązkowa.

<N)

Wspaniała gimnastyka —  plonem 2 dnia Święta K.F.

Sportowcy LZS Iłom
podbili serca wrocławian

Imprezy sportowe, wchodzące 
w skład Święta Kultury Fizycz 
nej, przybierają z każdym 

dniem na rozmachu i atrakcyj­
ności. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim wspaniałe pokazy 
gimnastyczne, w wykonaniu na 
szych najmłodszych zespołów. 
Nic też dziwnego, że z każdym 
dniem rośnie zainteresowanie ze 
strony publiczności, a szczegól­
nie jak to już u nas przeszło 
w tradycje — ze strony mło­
dzieży. Popisy gimnastyczek 
i gimnastyków spotkały sie 
z szczerym zachwytem sporej 
ilości przyjaciół sportu.

Grupa gimnastyczna LZS-u

Uwaga piłkarze 
Terminarz Bil rundy
rozgrywek o „Puchar Polski7

Dzielnica V (Wrocław)
Dnia 20. 6. godz. 18-ta — 

boisko ZKS „Kolejarz" Wro­
cław.

Dogrywka: Studium W. F. — 
Kolejarz II.

Dnia 20. 6. godz. 17-ta: — 
boisko ZKS „Spójnia" Wro­
cław.

Centr. Spółd. Mlecz.-Jajcz. — 
Koło Parowozownia Wrocław 
Cl.

Dnia 24. 6. godz. 18-ta — 
boisko ZKS „Kolejarz" Wro­
cław.

„Spójnia" Wrocław — Zwy­
cięzca dogrywki Studium WF 
- -  Kolejarz II (z dnia 20. 6. 50). 
. Dnia 29. 6. godz. 18-ta: — 
boisko ZKS „Kolejarz" Wro­
cław.

Spotkanie finałowe Dziel nic v 
V: Zwycięzcy zawodów z 20. 6. 
i 24. 6. br.

Dzielnica I
Dnia 24. 6. godz. 18-ta —

boisko Elektrowni (Wrocław).
Gwardia Koło IB — Budowla 

ni IV,
Dnia 25. 6. godz. 17-ta —

boiskc^L. Z. S. Pawłowice Wro
L. S. Z. Pawłowice — Stal 

Psie Pole.
Dzielnica IV

Dnia 20. 6. godz. 17-ta ^
boisko Pilczyce fZwiąz^owiec) 
dogrywka zawodów: „Stal" —
„Nowodworzanka" ,3".

Godż. 18-ta: ZKS „Związko­
wiec" Wrocław — ZKS „Włók­
niarz" Stabłowice.

Janicki
n a  obozie 
P ZK ol.

PZ Kol. przeprowadzi w 
'dniach 14 — 31 lipca obóz dla 
torowców (seniorów i junio-

Komisja Sportowa PZ Kol. 
powołała na powyższy obóz 
następujących zawodników: 
Beka, Marchwińskiego, Boru- 
cza i Gabrycha z Łodzi, Kup- 
czaka, Musiała i Wandora z 
Krakowa, Janickiego z Wro- 
cłwia, Fronckowiaka z Pozna 
nia 1 Siemińskiego oraz Sały- 
gę z Warszawy.

Dnia 22. 6. godz. 18-ta: Zwy­
cięzca dogrywki z dnia 20. 6. 
50 (<r. — Włókniarz Stabłowice

Dnia 25. 6. godz. 18-ta: Zwy­
cięzca zawodów z dn. 22. 6. — 
Zwycięzca zawodów Związko­
wiec -  Stabłowice ,.B“. 

Dzielnica II 
22 czerwca godz. 18-ta boisko 

Pafawag: Pafawag I — Pafa-
24. czerwca godz. 18-ta boisko 
Pafawag: Jedn. Wojsk. 3175 B 
— Pafawag II.

27. czerwca godz. 18-ta boisko 
Pafawag: Finał: zwycięzca z
dnia 22. 6. — zwycięzca ,z dnia 
24. 6.

z Iłowa nagradzana była z każ 
dą figurą większym aplauzem. 
Cieszy nas najbardziej fakt roz 
powszechnienia jednego z naj­
zdrowszych sportów — gimna­
styki, na naszej wsi. Zapał, z ja 
kim młodzież wiejska przystą­
piła do wykonania swojego 
bądź co bądz trudnego progra­
mu, najlepiej świadczy o wiel­
kim wyrobieniu społecznym 
i wielkich ambicjach sportow­
ców wsi. Wczorajsze występy 
zawodników LZS-u jeszcze raz 
udowodniły nam, że wieś pol­
ska, która jeszcze do niedawna 
stała poza nawiasem życia spor 
towego, dziś już coraz widocz­
niej staje się nierozerwalną je­
go częścią.

Jeszcze nie przebrzmiały okla 
ski na cześć sportowców LZS, 
kiedy na boisko wbiegła _ nowa 
barwna grupa gimnastyków — 
tym razem sportowcy Rady Kul 
tury Fizycznej ORZZ. Przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej 
wykonali oni szereg efektow­
nych figur. I tym razem pu­
bliczność nie szczędziła im

Sztafeta dziewcząt 10X100 m 
dostarczyła publiczności wiele 
emocji. W większości wypad­
ków szwankowały wprawdzie 
zmiany, łecz nie zapominajmy 
o tvm, że uczestniczki sztafet 
to dopiero nowicjuszlsi tej trud 
nej konkurencji.

Pięknym zakończeniem im­
prez drugiego dnia były poka­
zy gimnastyczne koła sporto­
wego Stali ze Świdnicy. Na­
prawdę trudne, graniczące cza­
sem z ekwilibrvstvką ćwicze­
nia młodych świdniczan złoży-

Dziś o godz. 10-tej 
początek III ogólnopolskich
zawodów strzeleckich

Pod protektoratem ’ WiCCmfirtl ’ 
stra Obrony Narodowej gen. 
Popławskiego. rozpoczynają-

Skład zapaśników 

na Bułgarię
ustalony

Na obozie w Czerwieńsku od­
były „ się walki eliminacyjne 
przed międzypaństwowym me­
czem zapaśniczym z Bułgaria. 
W wyniku walki eliminacyjnych 
ustalono następujący skład re­
prezentacji Polski:

W. musza: Sznajder, V~"ueia 
— Toboła, piórkowa — Kauch, 
lekka — Świętosławski, półśred 
nia — Gołaś, średnia — Radoń, 
półciężka — Bajorek, c'-żka — 
Krysmalski.

Międzypaństwowe spotkanie 
Bułgaria — Pol*’-- - 'W zie  sie 
w dniu 29 cz^ br 
Wyjazd zawodników polskich 
nastąpi w dniu 24 bm. Z dru­
żyną polską wyjeżdżają — kie­
rownik techniczny Ziółko vski, 
trener Szczeblewski, oraz przed 
stawicie! GKKF.

się w dniu dzisiejszym na 
strzelnicy garnizonowej na 
Karłowicach H I Ogólnopolskie 
Zawody Strzeleckie Powszech 
nej Organizacji Służba Pol­
sce. Zawody rozpoczną się 

o godz. 10-tej.
Strzelanie odbywać się bę­

dzie z broni bojowej i mało 
kalibrowej. Ną starcie zobaczy 
my najlepszych strzelców SP, 
zwycięzców wojewódzkich za 
wodów strzeleckich. (N)

ły się w sumie na efektowne 
widowisko.

Zadowolone miny opuszczają­
cej stadion publiczności, były 
najlepszym odzwierciedleniem 
atrakcyjnego doboru imprez 
Wielkiego Święta Sportu.

Z tego też względu dzisiejsze 
imprezy możemy publiczności 
wrocławskiej tylko gorąco pole 
cić. (grek)

Sport tenisowy, mimo usil­
nych starań najwyższych władz 
sportu polskiego, nie wszedł 
jeszcze, w pełnym tego słowa
Akcja umasowienia jednak
trwa i daje pozytywne re'zulta-
o młodzieży tenisowej, ale nie­
stety, tylko w ośrodkach takich, 
jak Śląsk, Kraków czy Warsza

Wrocław pod tym względem 
jest jeszcze kopciuszkiem.

W iia tn im  czasie, dzięki zro­
zumieniu działaczy sportowych, 
w zrzeszeniu Budowlanych, ci 
ostatn powzięli myśl przepro­
wadzenia nauki gry w tenisa, 
w dalszym etepie zaś przekształ 
cenie naszej sportowej młodzie 
ży na wyczynowców, jednego z 
najpiękniejszych sportów.

lędizefowsku w finale 
mistrzostw tenisowych CSR

W dalszym ciągu Międzyna 
rodowych Mistrzostw. Teniso­
wych Czechosłowacji, rozegra 
no półfinały gry pojedyńczej 
kobiet, ćwierćfinały w grze 
pojedyńczej i podwójnej mę­
żczyzn, oraz mieszanej.

Jędrzejowska zakwalifiko­
wała się do finału mistrzostw, 
zwyciężając Miskoyą CSR 5:7, 
6:2, 6:3. W drugim półfinale 
spotkały się Koermoeczy i Hi

U ^ a g a  k o la r z e !
Komitet Organizacyjny Sw ę- 

ta Kultury Fizycznej komuniku 
je, że start i meta wyścigu ko­
larskiego na ro'.vc~>ch turysty­
cznych odbędzie sie na dużym 
boisku Stadionu Olimpijskiego. 
Zbiórka zawodników o aodzin!c 
8-mej. Start o godz. 10,30. W 
wyścigu moira startować tak sto 
warzyszeni jak i niestowarzyjze

Ostatnie zgłoszenia przyjmo­
wane bedą jeszcze w niedzielę 
na Stadionie Olimpijskim.

Zapowiedziany na 18 bm. wy- 
ścig kolarski organizowany 
przez Polski Czerwońv Krzvż 

-został odwołany. Zaworfmrv li­
cencjonowani. którzy zgłosili się 
do tego wyścigu, mosra brać u- 
dział w -wyścigu odbywającym 
się na Stadionie.

Mowy re ko rd  Eu ro p y
ustanow ił Lundberg

Ną ząwodącl) lekkoatletycz­
nych w Nykoepihg, Szwed 
Lundberg ustanowił nowy re­
kord Europy i Szwecji w sko­
ku o tyczce. Uzyskał on

PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca 1950 

pr’15 °  j0enD 5,2“ Kon<: dIa świata 
Konc 6,45 Dzień 7,10 G-imnast 7̂20 
Muz 8,00 Dzień 8.05 Muz i komunik

swojską nutę 16,00 Dzień 16̂20 
Kompoz Tyg Zygmunt Noskowski 
17,00 Felieton liter 17,15 Kame.ral 
™u.zt 17,45 Z kraju 1 ze

R A D I O
18,40 Utwory fortep 19.00 Pogad

Konc symJ 23,90 Os: wiad 23,15 
Konc solistów 24.00 Hymn.

13,30 Konc 14,00 Aud ZNP 14,15
Przegl prasy dolnośl 14,20 Muzyka 
14,55 Konc 15,30 Aud dla świetlic

Dzień 1716'25d Wlad dolnośl 16,35

tret“ — pow. dla młodz 18,05 Od­
powiedzi fali 49 — 18,15 Muz lud

dassy. Zwyciężyła łatwo Koer 
moeczy 6:1 , 6 :0.

ćwierćfinały gry pojedyń­
czej mężczyzn przyniosiy n a ­
stępujące wyniki: Wł. Sko- 

necki — Vad (Węgry) 6:1, 6:1, 
Krejcik — -Jaworsky 6:4, 6:4, 
Asboth — Solc 6:0. 6:1, Za- 
brodsky — Stefan 6:3, 6:4.

W półfinale gra Skonccki z 
Zabrodskym, a Asboth z Krej 
cikiem.

W ćwierćfinale gry podwój 
nej Wł. Skonecki i H. Skonec 
ki wyeliminowani zostali 
przez parę czechosłowacką 
Becka, Stojan 2:6, 6:2, 1:6.

W grze mieszanej Skonecki 
i Jędrzejowska nie dokończy 
li, z powodu ciemności, spo­
tkania z parą czeską Becka, 
Kroppova.

Mecz przerwano przy stanie 
6:2, 4:6, 1:0 dla pary polskiej.

Na kortach Gwardii możn# 
codziennie zobaczyć liczną gru­
pę, około 50 młodych zapalo­
nych tenisistów, którzy pod kia 
runkiem zanych sportowców 
Leidera i Figego zapoznają 
sî ę z arkanami sztuki gry w te-

Istnieje jednak jedna słaba 
strona tej pięknej akcji — brak 
dostatecznej ilości sprzętu, w 
postaci rakiet tenisowych.

Apelujemy więc do społeezeń 
stwa wrocławskiego o zrozumio 
nie tej akcji i udzielenie mło­
dzieży rakiet, które zapewne wa 
łają się niepotrzebnie, w wiciu 
domach. Rakiety mogą być u- 
szkodzone i bez naciągów. Or­
ganizatorzy zobowiązali się w 
krótkim czasie sprzęt uszkodzo 
ny doprowadzić do stanu uży­
walności i przekazać go młodzie 
ży, tak żądnej gry w tenisa.

Bydgoska Gwardia zrezygno­
wała z meczu o mistrzostwo Li­
gi tenisowej ze szczecińskim 
Ogniwem, oddając punkty w.o. 
Ogniwo zdobyło tym samym mi 
strzostwo grupy północnej 1 
weźmie udział w rozgrywkach 
między grupowych o tytuł mi­
strza Polski.

W kilku 
wierszach

W Warszawie zakończył się' 
kurs unifikacyjny dla instruk­
torów piłki siatkowej. Z  Wroe 
ławia trenerem kl. I I  został 
prof. Szymański, a instrukto­
rem czołowy siatkarz Polski 
Antczak.

W  Złocieńcu odbędzie się 
bóz wyszkoleniowy dla junio­
rów zorganizowany przez 
PZKS i S. Z  naszego okręgu 
wyjedzie rokujący największą 
nadzieję na przyszłość S faiew  
cząt i 2 chłopców.

Przed połączeniem
Automobilklubu i O Z M

(mm). Wrocławski okręg 
Automobilklub JPoTskt i  O. Z. 
Mot., jako ostatnie w Polsce 
zwołały zebranie połączeniowe, 
zgodnie z wytycznymi Pf}i§jde-„ 
■go Związku Mofo'rowego'.’'' ’ ’’ 

W dniu wczorajszym odbyło 
się w WKKF zebranie człon­
ków zarządów obu okręgowych 
związków, na które przybył 
przdstawiciel Zarządu Główne­
go inż. Toruńczyk. Nakreślił 
on kierunek pracy nowego 
Związku, na okres do zwołania 
walnego zebrania, hft którym 
odbędą się wybory do Polskie­
go Związku Motorowego Od­
dział Wrocławski.

Po ciekawej dyskusji odbyły 
się wybory ' do komisji matki, 
która ustaliła skład zarządu 
tymczasowego. '

Prezes: Kowalczyk WKKF,
wiceprezes szkoleniowy Cybul­
ski ZMP, wiceprezes sportowy 
inż. Orliński, wiceprezes órg.-

adniini4fcfe.JPepłowski,* sekretarz 
Orezewśkt A. P., skattmik Za­
lewski -OZMot.

Kierownik wydz. sportowego 
Łasowski kier;= 5 wydziału 
szkoleniowego Petkiewicz, kier. 
wydz. samochodowego mgr Ber 
telstęm A. P., kier, wydz. mo­
tocyklowego Ratajczyk, gospo 
darz Zmichowski. Członkowie 
zarządu: Biłgoraj, Grebień,
inż. Kochanowski. Zadorecki.

„WYKROJE I WZORY" Nr 32

Letniej sukienki plażowej dla 
dziewczynki od 5—7 lat: oraz wzo­
ry: Ażurowych rękawiczek z kor- 
danką. Makatki, dywanika, podu­
szki. (Jjuty 1. gałganków Poduszki 
z lnianego płótna z aplikacją z fil­
cu jak również opis tablicy wy-

W iększe w ygrane
60  Loterii Kl.

padła na-nr 49935.w Łodzi. 
Wygrane po 500,000 zi padły na 
Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Wygrane po 100.0'"' zł padły na 

42376 45635 56190 58275 65275 72173

Wygrane po 16.000 zł padły na 
25705 28260 29911 32081 35976 3822S

61386 66177 72613 78064 80733 86078

107699 112422 112807 115891 117967

Pan Ignacy nie odpowiedział nic. Wziął klucz od tylnych 
■drzwi sklepu i opuścił pokój.

— Dwu? — szepnęła dziewczyna, wyjmując szpilkę z ka­
pelusza.

— Za pozwoleniem — przerwał jej Wokulski. — Dopiero 
co byłaś w kościele, wszak prawda, moja pani?

— Pan mnie widział?
— Modliłaś się i płakałaś. Czy mogę wiedzieć z jakiego 

Jiowodu?
Dziewczyna zdziwiła się i wzruszając ramionami odparła:
— Czy pan jest ksiądz, że się o to pyta?
A przypatrzywszy się uważniej Wokulskiemu dodała:
— Eh! także zawracanie głowy... Dowcipny!
Zabierała się do odejścia, ale zatrzymał ją  Wokulski.
— Poczekaj. Jest ktoś, który chciałby ci dopomóc, ^więc 

toie spiesz się i odpowiadaj szczerze...
Znowu przypatrzyła mu się. Nagle oczy jej zaśmiały się, 

a na twarz wystąpił rumieniec. '
— Wiem — zawołała — pan pewnie od tego starego pa­

na!... On kilka razy obiecywał, że mnie weźmie... Czy on bardzo 
'bogaty?... Pewnie, że bardzo... Jeździ powozem i siada w pierw­
szych rzędach w teatrze.

— Posłuchaj mnie — przerwał — i odpowiadaj: czegoś 
płakała w kościele?

— A bo widzi pan... — zaczęła dziewczyna i opowiedziała 
tak cyniczną historię jakiegoś sporu z gospodynią, że słuchając 
jej Wokulski pobladł. ■—

— Oto zwierze! — szepnął. /

~  — Poszłam na groby — mówiła dalej dziewczyna — my­
ślałam, że się trochę rozerwę. Gdzie tam, com wspomniała o sta­
rej, to aż mi łzy pociekły ze złości. Zaczęłam prosić Pana Boga, 
ażeby albo starą choroba zatłukła, albo żebym ja  od niej wyszła.
I widać Bóg wysłuchał, kiedy ten pan chce mnie zabrać. »

Wokulski siedział bez ruchu. Wreszcie zapytał:
— Ile masz lat?

n , 7“ Mówi się, że szesnaście, ale naprawdę mam dziewięt-

— Chcesz stamtąd wyjść?
— A^— choćby do piekła. Już mi tak dokuczyli... Ale...

— Pewno nic z tego nie będzie... Wyjdę dziś, to po świę­
tach sprowadzą mnie i zapłacą jak wtedy w karnawale, com 
później tydzień leżała.

— Nie sprowadzą.
— Akurat! Mam przecie dług...
— Duży?
— Oho!... z pięćdziesiąt rubli. Nie wiem nawet, skąd się 

wziął, bo za wszystko płacę podwójnie. Ale jest... U nas tak 
zawsze. A jeszcze jak usłyszą, że tamten pan ma pieniądze, to 
powiedzą, że ich okradłam i narachują, ile im się podoba.

Wokulski czuł, że opuszcza go odwaga.
— Powiedz mi, czy ty zechcesz pracować?
— A co będę miała do roboty?
— Nauczysz się szyć.
— To na nic. Byłam przecie w szwalni. Ale z ośmiu rubli 

na miesiąc nikt nie wyżyje. Wreszcie — jestem tyle jeszcze 
warta, że mogę nikogo nie obszywać.

Wokulski podniósł głowę.
— Nie chcesz wyjść stamtąd! , . .
— Ale chcę!
— Więc decyduj się natychmiast. Albo weźmiesz się do 

roboty, bo darmo nikt na świecie chleba nie jadą... .
— I to nieprawda — przerwała. — Ten stary pan nic 

przecie nie robi, a pieniądze ma. Nieraz też mówił, że mnie już 
o nic głowa nie zaboli...

— Nie pójdziesz do żadnego pana, tylko do Magdalenek. 
Albo wracaj na miejsce.

— Magdalenki mnie nie wezmą. Trzeba zapłacić dług 
\ mieć poręczenie...

— Wszystko będzie załatwione, jeżeli tam pójdziesz. i
— Jakże ja  do nich pójdę?
— Dam ci list, który zaraz odniesiesz i tam zostaniesz. 

Chcesz, czy nie chcesz?... , ;
— Ha! niech pan da list. Zobaczę, jak mi tam będzie.
Usiadła i oglądała się po pokoju. .
Wokulski napisał list, opowiedział, gdzie ma iść, i w konctl 

dodał:
— Masz wóz i przewóz. Będziesz dobra i pracowita, będzie 

ci dobrze; ale jeżeli nie skorzystasz z okazji, rób, co ci się po­
doba. Możesz iść.

Dziewczyna rozśmiała się. _
— To stara będzie się wściekać... To jej narobię... Cha... 

Cha!... Ale... Może pan tylko naciąga?
— Idź — odpowiedział Wokulski wskazując drzwi.
Jeszcze raz przypatrzyła mu się z uwagą i wyszła wzru­

szając ramionami.
W chwilę po jej odejściu ukazał się pan Ignacy. i

  — Cóż to za znajomość? — spytał kwaśno.
— Prawda!... — rzekł zamyślony Wokulski. — Nie widzia­

łem jeszcze podobnego bydlęcia, chociaż znam dużo bydląt.
— W samej Warszawie jest ich tysiące — odparł Rzecki.
— Wiem. Tępienie ich do niczego nie doprowadzi, bo ciągi* 

się odradzają, więc wniosek, że prędzej czy później społeczeń­
stwo musi się przebudować od fundamentów do szczytu. Albo 
zgnije.

— Aha!... — szepnął Rzecki. — Domyślałem się tego. <
Wokulski pożegnał go. Doświadczał takich uczuć, jak chory

na gorączkę, którego oblano zimną wodą.
„Nim jednak przebuduje się społeczność — myślał — wi­

dzę, że sfera mojej filantropii bardzo się uszczupli. Majątek 
mój nie wystarczyłby na uszlachetnianie instynktów nieludzkich. 
Wolę ziewające kwestarki, niżeli modlące się i płaczące po­
twory."

Obraz panny Izabeli ukazał mu się otoczony jaśniejszym 
niż kiedykolwiek blaskiem. Krew biła mu do głowy i upokarza* 
się w duchu na myśl, że z podobnym stworzeniem, mógł j ł  
zestawić!

— Wolęż ja  wyrzucać pieniądze na powęzy i konie, aniżeli 
na tego rodzaju — nieszczęścia!... .

(Dalszy ciąg nastąpi)

S Ł O W O .Str. S

Apel do spo łeczeństw a
ftlfodzieź w ola
o sprzęt tenisowy

Stanisław Wokulski spotyka podczas kwesty wielkanocnei w ko­
ściele św; Krzyża jaskrawo wymalowaną dziewczyną/ Widząc je] 
szczerą modlitw?, Wokulski pragnie jej pomóc i zabiera ją do 
mieszkania Ignacego Rzeckiego.

Nr 100
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Jeden z naszych korespon­
dentów miejskich ob. W. Dz. 
porusza sprawę ogródków dzie 
cięcych i skwerów w śród­
mieściu. Wykazując konkret­
nie brak takiego ogródka w 
łkolicy ulic Pułaskiego i Ko­
miny Paryskiej, wskazuje ró­
wnocześnie na pewne możli­
wości utworzenia go.

Oto zdaniem naszego kores­
pondenta, ogródek taki można 
by urządzić na placu, zajętym 
obecnie przez oddział remon­
towo - budowlany MRN.

„Na placu tym — pisze ob. 
W. Dz. — rośnie kilkanaście 
drzew, jest on ogrodzony, do­
brze nasłoneczniony 1 stanowi 
prawdziwą perłę w śródmie­
ściu. Na placu tym utworzo­
no skład szmelcu i warsztaty, 
mieszczące się w barakach. 
Skład z powodzeniem mógłby 
być przeniesiony na peryferie 
miasta. Trzeba tylko trochę 
chęci i inicjatywy, a plac mo 
żna by zamienić w piękny 
skwer, zwłaszcza, że okoliczni 
mieszkańcy napewno okażą 
pomoc w pracy nad jego u- 
porządkowar/cm. Mógłby tu 
powstać wymarzony kącik dla 
flzieci.

Należałoby skład 1 warszta­
ty usunąć z placu także 1 z 
innych względów. Dniem i no 
cą pracują w nich ludzie, to­
też r*--zez całą noc palą się 
tu światła acetylenowe, oświe­
tlając okoliczne mieszkania. 
Nie wpływa to dodatnio na 
wypoczynek nocny ludzi pra- 
tiir, mieszkających w sąsied­
nich budynkach”.

Sądzimy, że zarówno Wy­
dział Opieki Społecznej MRN 
jak i Plantacje Miejskie za­
stanowią się nad wysuniętym 
projektem; gdyby mógł on 
być zrealizowany — miasto 
zyskało by wiele.

Tuwicz

Dla zdrowia szerokich mas
Zaczęło się w Polskim Czerwonym Krzyżu

W „Tygodniu Zdrowia" nie 
sposób pominąć milczeniem da­
wnego szpitala Polskiego Czer 
wonego Krzyża we Wrocławiu 
(obecnie klinika nr 3), którego 
dzieje są jednocześnie historią 
pracy służby zdrowia na Dol­
nym Śląsku.

Znajdujemy się w gabinecie 
dyr. Trojanowskiego, pierwsze­
go lekarza polskiego, który już 
dnia 11 maja 1945 r. przybył do 
płonącego Wrocławia.

Ekipa nasza, złożona z 17 o- 
sób — objaśnia dr Trojanowski
— z: punktu zabrała się do pra 
cy, organizując szpital PCK, 
który podczas działań wojen­
nych uległ w 45 proc. zniszczę 
niu. Dzięki wspólnemu wysił­
kowi, już dnia 29 maja szpital 
mógł przyjąć 65 rannych i cho 
rych polskich żołnierzy spod 
Drezna.

Remont gmachu odbywał się 
własnym przemysłem. Np. za 
robociznę płaciło się w owe pio 
nięrskie dni... smalcem. Szpital 
nasz — mówi dr Trojanowski
— poszczycić się może wspania 
łym aparatem Roentgena, jed­
nym z najlepszych w całej Pol­
sce, który udało się uratować 
od zagłady.

Słuchając obszernych infor­
macji dr. Trojanowskiego, ła­
two zrozumieć, jak bardzo ten 
pierwszy_ szpital w polskim 
Wrocławiu przyczynił się do

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■ Dziś, na Krzykach, w wiel- 

ikim studio Polskiego Radia, o 
godz. 19,30 wystąpią z recita­
lem: Irena Lewińska, Henryk 
Kowalski oraz lako akompania- 
tor — Wanda Klimowicz.

■ Zapowiedziane przez Woj. 
Kom. Str. Pracy na dzień 21 
bm. sprawozdawcze zebranie po 
selskie, ze względów techniczno- 
organizacyjnych zostało odwoła

■ Wszyscy rodzice tegorocz­
nych maturzystów III Państw. 
Gimnazjum i Lic. (Stalina 117) 
zbierają się dn. 19 bm. o godz. 
19-tej w auli szkoły, celem o- 
mówienia ważnych spraw. O- 
becność wszystkich rodziców ko 
nieczna.

■ Dziś o godz. 15-tej w Tea­
trze Popularnym wystąpi zespół 
dziecięcy przy Zarz. Woj. ZMP.

■ Koło Sępolno Zw. Boj. o

D z isie jsze  im p rez y  
n a  z a k o ń c z e n ie  

'T y g o d n ia  Zdrow ia*
Godz. 10,00 — Wyścig ko­

larski — start i meta przed 
Halą Ludową.

Godz. 14,00 — Wielki kier­
masz w Parku Kultury (wy­
ścigi dla dzieci na rowerach 
i hulajnogach).

Godz. 16,00 — Koncert roz 
rywkowy — na zakończenie 
wielka zabawa ludowa.

Woln. i Dem. otwiera dzis o 
godz. 15-tej, przy ul. 8 Maja 
26 — świetlice.

■ Zebranie ogólne Koła Str. 
Dem. im. Staszica odbedzie się 
dn. 20 bm. o godz. 18-tej w lo­
kalu^ MK SD (Plac Teatralny

■ Wstępna okresowa konfe­
rencja w sprawie planowania 
rozkładu jazdy linii autobuso­
wych PKS na okres zimowy 
1950/51 odbędzie się dn. 24 bm. 
o godz. 8 w świetlicy dyr. okr. 
PKS, ul. Kościuszki 135.

n KU ZMP przy Akademii 
Medycznej dokonuje rejestracji 
członków codziennie od godz. 
14 do 16, w lokalu przy ul. 
Curie-Skłodowskiej: Rejestra­
cja trwa do 25 bm.

■ MZK zawiadamiają, że mo 
torniczowie otrzymali polecenie 
zatrzymywania sie na żądanie 
przy przystankach warunko­
wych. Czas jazdy „siódemki" z 
Krzyków do Rynku został skró 
eony. Również błędy drukar­
skie na tablicach orientacyjnych 
zostały poprawione.

■ Klucze, znalezione na ul. 
Sienkiewicza, sa do odebrania 
u Mozesa Puchmana, ul. Stali­
na 41/4, zaś zegarek kiszonko­
wy — u znalazcy Zdzisława 
Pyry, ul. Partyzantów 74.

■ Pokaz hodowli drobff 1 wy 
stawa królików w pawilonie 
dawn. wytwórczości rolniczej 
(obok głównej bramy wiodącej 
do Miasteczka Harcerskiego) od 
bedzie się dziś o godzinie 11-tej. 
Pogadankę wygłosi prof. 01- 
brycht. Wystawa będzie trwała 
2 dni.

Kore sp ondenci m teiscy donosz? ;

Więcej takich sklepów
Miejski Handel Detaliczny 

posiada we Wrocławiu tekstyl 
ny sklep detaliczny przy ulicy 
Chorzowskiej 2, na Ciążynie. 
Można tam zaopatrzyć się w 
towary bez uciążliwego stania 
w ogonku i bez stałych kłótni 
z pokątnymi handlarzami, któ 
rzy w innych sklepach stara­
ją się wykupić towar i prze­
znaczyć go na spekulację. U- 
świadomiony personel sklepo­
wy skutecznie zwalcza wszel­
kie przejawy spekulacji, za­

spokajając wyłącznie potrzeby 
ludzi pracy.

Obsługa sklepu Jest bardzo 
uprzejma i dobrze było by, 
gdyby każdy sklep posiadał 
tak wyrobionych obywatelsko 
ekspedientów.

Zarząd Osiedla nr 1 na Cią- 
żynie i dyrekcja MHD wyka­
zują na przykładzie, jak po­
winno się pracować dla dobra 
i potrzeb ludzi pracy.

Jad. Bar

Ul. W awrzyniaka bez świniła
Najpiękniejsza dzielnica mia­

sta, pod względem oświetlenia, 
znajduje sie w bardzo opłaka­
nych warunkach.

Tak np. ul. Wawrzyniaka ko­
rzysta ze starych przewodów e- 
lektrycznych, co powoduje, że 
stele światło „nawala". Elek­
trownia skrupulatnie ściąga 
wszelkie należności i nawet sto 
suje sankcje karne wobec opie­
szałych płatników, ale przewo-

W ubiegłym tygodniu nie by­
ło światłą, w tym tygodniu rów 
meż go nie ma.

Może MRN wejrzy w te sora 
we i położy wreszcie kres temu 
stanowi rzeczy. Chyba płatnicy 
z ul. Wawrzyniaka mają pra­
wo korzystać z dobrodziejstwa 
światła i radia, tak jak korzy­
stają z tych dobrodziejstw mie 
szkańcy innych ulic we Wroc-

'__________ Piotr Słuckl

zorganizowania służby zdrowia 
na Dolnym Śląsku.

Tutaj powstał swego czasu 
zalążek akcji ratunkowej, któ­
ry potem przekształcił się w o- 
becne Pogotowie Ratunkowe. 
Pierwsze pogotowie PCK wozi­
ło chorych trójkołowym, autem. 
Również w szpitalu PCK po­
wstał pierwszy na. D. Śląsku 
ośrodek szkolenia nowych kadr 
pielęgniarskich.

Obecnie szpital PCK stał się 
szpitalem klinicznym Nr 3, 
włączonym do Akademii Le­
karskiej. W dalszym ciągu sy­
stematycznie przy szpitalu kli­
nicznym odbywają się kursy 
szkoleniowe tzw. młodszych i 
starszych pielęgniarek. Rok 
rocznie opuszcza gmach szpi­
tala 150 nowych, wykwalifiko­
wanych sił pielęgniarskich.

Opieka czerwonokrzyska obję

ła też wieś dolnośląską. Oto o- 
statnio organizuje się punkty 
drogowe dla dróżników, w któ­
rych każdy może otrzymać 
pierwszą pomoc sanitarną. W 
związku z tą  akcją odbywają 
się w szpitalu specjalne kursy 
przeszkoleniowe 2 i 3 - tygod­
niowe dla dróżników.

W szpitalu klinicznym Nr 3 
znajduje się również ważna 
stacja przetaczania krwi. Bez 
niej nie można sobie po prostu 
wyobrazić żadnej poważnej o- 
peracji, dzięki niej uratowano 
także życie wieluset noworod­
ków.

— Każdy z oddziałów nasze­
go szpitala — mówi dr Troja­
nowski — poszczycić się może 
swoją specjalnością. A więc 
oddział wewnętrzny leczy cho­
robę tzw. Buergera. Oddział chi 
rurgiczny przeprowadza ciężkie

operacje schorzeń rakowych, 
przewodu pokarmowego, łącz­
nie z usunięciem całkowitym 
żołądka.

Na specjalne podkreślenie za 
sługuje wydział roentgenologii. 
Oprócz prześwietleń zajmuje 
się on pracą nad nerwografią. 
Dotychczasowe wyniki są wręcz 
rewelacyjne i zapowiadają kom 
pletny przełom w leczeniu pew 
nych schorzeń systemu nerwo-

Oddział ginekologiczno - po­
łożniczy, którego ordynatorami 
są dr Doganowski, dr Kaniak 
i dr Barlicka ma także pięknie 
zapisaną kartę. Tu przyszło 
na świat, przy minimalnej 
śmiertelności, w ciągu ostatnie 
go roku przeszło tysiąc malut­
kich mieszkańców Wrocławia.

M. H.

Mimo starań i wysiłków
stan dróg i chodników

nie prędko będzie doskonały
Ulicą dr. Wróblewskiego 

idzie młoda kobieta i kuleje. 
Okazuje się jednak, że nic jej 
nie dolega. Jedna z chyboczą- 
cych się na wszystkie strony 
płyt chodnika przychwyciła 
tylko wysoki obcas i odłamała 
go u nasady.

Estetów rażą asfaltowe 
jezdnie łatane kostką. A jezd­
nie i chodniki nasze wygląda­
ją  obecnie nie gorzej, niż w 
roku 1945. Mógłby ktoś zapy­
tać: Co właściwie robił Za­
rząd Miejski?

Popatrzmy jednak na spra­
wę z drugiej strony i przeko­
najmy się, jaka jest działal­
ność Oddziału Drogowo-Mosto­
wego b. Zarządu Miejskiego.

Naszymi mostami i drogami 
administruje i odpowiada za 
ich stan dwóch inżynierów i 
jeden technik. Dróg mamy 680 
km, a mostów i śluz 83. Szosa, 
nawet najlepsza, ulega stałe­
mu zużyciu. Po hitlerowskiej 
gospodarce otrzymaliśmy spa­
dek mocno zaniedbany. Drogi

i mosty nie były konserwowa­
ne od 10 lat.

Utrzymanie nawierzchni w 
stanie nadającym się do użyt­
ku wymaga od Oddziału Dro- 
gowo-Mostowego stałej czuj­
ności. Każdego dnia w 12 do 
15 punktach miasta przepro­
wadzane są drobne naprawy. 
W miesiącu obsługuje się od 
60 do 70 ulic. Szczupłe kre­
dyty inwestycyjne w stosunku 
do ogromu miasta i olbrzy­
mich zniszczeń wojennych — 
nie pozwalają jeszcze na prze­
prowadzenie generalnych re­
montów. Gdy zważymy, że np. 
500 m kwadr, nawierzchni as­
faltowej wymaga wkładu oko­
ło 5 milionów zł, uświadomimy 
sobie, jakie kredyty potrzebne 
są dla przeprowadzenia grun­
townych napraw.

Nie zastanawiamy się rów­
nież, że pod asfaltową skorupą 
znajdują się urządzenia wodo­
ciągów, elektrowni, poczty itp. 
Urządzenia te ulegają często 
aszkodzeniom. By je naprawić,

Sprawa pralni na dobrej drodze 
„Postaramy się zadowolić wrocławian" 
zapew nia Dyr. Przent. M ie jscow e go

W odpowiedzi na nasz arty­
kuł pt. „Usterki wielkiej pral­
ni", na temat niedociągnięć 
DPM, będących przyczyną złej 
obsługi klienta, otrzymaliśmy 
list od DPM. w którym czyta-

„Odnośnie artykułu pt. „U- 
sterki wielkiej pralni", musi­
my.Wam niestety, przyznać ra­
cję. Winą naszą był brak od­
powiedniej kontroli pracy pral 
ni. Aby _ błąd ten naprawić, w 
tych dniach zaangażujemy spe 
cjalnego inspektora pralni i kan 
torów. Kantorzystki zostaną 
przeszkolone tak, aby źle wy­
konaną robotę zwracały od 
razu, nie czekając iriterwencji 
klienta. Mamy nadzieję, że ta­
kie postawienie sprawy roz­
wiąże zagadnienie ku zadowo­
leniu klientów.

Jedynie odnośnie transportu 
nie jesteśmy zależni od siebie. 
Obecnie jednak, opierając się 
na opinii publicznej, ponownie 
„przypuścimy szturm" do Dy­
rekcji Kolei o uruchomienie tak 
potrzebnej nam bocznicy kole­
jowej oraz wystąpimy do na­

szych władz o przydział więk­
szej ilości samochodów.

Za Waszym poś>-pHnictwem 
zapewniamy wrocławian, że zro 
bimy wszystko, aby klienci na­
si nie mieli powodów do narze­
kań na pracę naszej pralni i far

Z radością należy stwierdzić, 
że DPM zaieła właściwe stano­
wisko, oceniajac krytycznie swo 
je niedociągnięcia i natych­
miast po naszym artykule orzy 
stępuje do zlikwidowania bolą-

Spodziewamy się, że DPM 
weźmie również pod uwagę 
nasze spostrzeżenia dotyczące 
wyposażenia i warunków pracy 
w kantorach (artykuł pt. „Kan­
tory przyjęć nie spełniają swe 
go zadania").

Ciekawi jesteśnw. iakie stano 
wisko zajmie DOKP Wrocław 
w sprawie uruchomienia bocz­
nicy kolejowej. Jesteśmy zda­
nia, że nie ma trudności nie do 
pokónania, więc i w tym wy­
padku musi znaleźć sie jakieś 
rozwiązanie tego zagadnienia.

(Waci

Liga Lotnicza w służbie zdrowia
Sanitarkq z Opola do Wrocławia
Ostatnio Aeroklub Ligi Lot­

niczej we Wrocławiu otrzymał 
z Opola telefoniczny meldu­
nek, iż w miejscowym szpitalu 
znajduje się ciężko chora, któ­
rej ratunek jest uzależniony 
od natychmiastowego przewie­
zienia jej do Kliniki Chirurgi­
cznej we Wrocławiu.

Po upływie 7 minut od chwi 
li otrzymania meldunku, z lot­
niska cywilnego na Małym 
Gondowie wystartował samo 
lot sanitarny, pilotowany przez 
kierownika Aeroklubu J. Ba­

czyńskiego. Po 30 minetach 
sanitarka wylądowała opodal 
szpitala w Opolu, skąd zabra­
ła chorą oraz towarzyszącą jej 
lekarkę.

Po wylądowaniu we Wrocła­
wiu, samochód Pogotowia Ra­
tunkowego odwiózł pacjentkę 
do Kliniki Chirurgicznej. Wy­
padek ten, jest już trzecim 
kolejnym ratunkiem, okszanym 
przez Aeroklub Wrocławski 
ciężko chorym pacjentom za­
miejscowym, (rs)

nawierzchnia i betonowy grunt 
muszą zostać rozbite. Obowią­
zek doprowadzenia drogi do 
stanu poprzedniego spoczywa 
na Oddziale Drogowo-Mosto-

W ' latach 1948—50 ulica 
Stalina rozkopana była: 34 ra­
zy przez Zakłady Wodociągo­
wo-Kanalizacyjne, 51 razy 
przez Elektrownię, 2 razy 
przez Gazowiyę, raz przez 
Pocztę i 3 razy przez inne in­
stytucje.

Bardzo wiele przyczyn 
wpływa na stałe zużywanie się 
szos. Wymienimy jeszcze tram 
waje. Po pewnym okresie cza­
su szyny wtłaczają się w na­
wierzchnię. Konieczność ich 
podciągnięcia jest sprawą o- 
czywistą. Jeśli nie dzieje się 
to równocześnie z podniesie­
niem całego poziomu szosy, 
zmienia się profil drogi i po­
wstają wybój es

Zaniedbanie konserwacji 
dróg przez hitlerowski zarząd 
miasta, zwielokrotnione przez 
zniszczenia wojenne i stałe na­
turalne zużywanie się szos, wy 
wołało taki stan, który przez 
dłuższy czas nie będzie mógł 
być całkowicie opanowany 
przez Oddział Drogowo-Mosto-

(Zet)

Teatry
WIELKI d OPERA -  nieczynni

do odwołania. V
SCENA KAMERALNA PTD, god*.

15 „Nowy Świętoszek". ’ * -
MŁODEGO WIDZA, — godz. 19 m 

„Okno w les4e“. , ' Im
PAŃSTW. TEATR ŻYDOWSKI li 

godz. 19,30 „Rodzina Blamk",

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE -  W

MUZEUM PAfJSTWOWE -  Urzą4 
Wojewódzki.

W y s t a w y
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA sa 

w Muzeum Państw., PI. Piasków 
sltiego.

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEŁ’ 
FELICJANA KOWARSKIEGO 
w gmachu Muzeum Państw. 
„WROCŁAW W SZTUCE** -  uV 
StaLlngradzka 26,otwarta codz4

R e p e H u a r  kiai
„ŚLĄSK** — ul. Gen. Swlerczew«ł

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 
„Kłopoty Referenta Trziszkl- -  
(czesk.), godz. 13 45, 16. 18,15 t

„WARSZAWA*1 — ul Fredry 19, 
„Zycie dla nauki4* (radz), godz. 
14. 16, 18,15 1 20,30. Godz. 10,38

„PAWILON** -  Park Kultury,, ^  
„Seławat. wódz Baszkirów'* -i 
(radz.), godz. 14, 16, 18 1 20. 

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 
53. „Śpiewak nieznany*' (franc), 
godz. 9,30, 11,46, 14, 18,15, 18,3«

„PIONIER** -  Ul Stalina 71 „Mło- 

Icl godiź. 19. 20 i 21 „Torpedo- 

„TĘCZA“ — Ul. Kościuszki 177 -»

„LETNIE** — ul. Olszewskiego 15, 
„As wywiadu** (radz.), godz.

FOTOPLASTIKON ul. Stalingrad® 
ka 31 — wyświetla codz. od 9—21 
„Egipt*.

OGROD ZOOLOGICZNY — ul.

N o c n e  d y ż u ry  n w -e k
Pod „Gwiazdą", Stattna^87 ^

DYŻURY POGOTOWIA CHIRURG 
GICZNEGO, dziiś w Szpit K̂U-

T e a tr  W ielŁi
z a m k n ię ty

Z powodu remontu w gma 
chu Teatru Wielkiego, wszy­
stkie przedstawienia w tym 
teatrze zostały zawieszone az 
do odwołania.________ _ _ _

Z  sa li sadow ej

issleży dbuć o dobro pracownika
Przeciwko ob. W. K.. zam. we 

Wrocławiu przy ul. Wróblew- 
skiego, został sporządzony akt 
oskarżenia o to, że jesienią r. 
1949. przez okres paru miesię­
cy będąc pracodawcą dozorcy 
domowego J. K„ i w okresie od 
1946 do 1949 roku — pracodaw 
cą pracownicy domowej A. L., 
uporczywie uchylał sie od cią­
żącego na nim ustawowego 
i społecznego obowiązku dbało

łości o dobro pracownika. Oskar 
żony nie zgłosił zatrudnionych 
u siebie pracowników do Ubez- 
pieczalni Społecznej, pozbawia­
jąc ich w ten sposób pomocy 
lekarskiej w razie ewentualne! 
choroby i innych świadczeń, wy 
pływających z opicl-i socialnej.

Sprawa rozpatrywana bedzie 
przez Sąd Okręgowy we Wroc­
ławiu. (Zet)

ftlóu/imij, o  naózifm m ia ia ia

Kłopoty kapeluszowe
Nie trzeba chyba dowodzić, 

jak ważną, rzeczą dla kobiety 
jest estetyczne i praktyczne u-

Dość zasadniczym szczegó­
łem damskiej garderoby jest 
również nakrycie głowy: ka­
pelusz, czapeczka, czy beret. 
Wprawdzie przedmioty te na­
być można dość tanio (w ce­
nie od 600 do 1200 zł) we 
torocławskich domach towaro­
wych i w sklepach MHD, ale 
są to przeważnie modele o nie­
wielu odmianach.

Wroclawianki zaś (i nie moż 
na im tego mieć za złe), ku­
pując sobie jedno czy dwa na­
krycia głowy w ciągu roku, nie 
zawsze chcą pogodzić się z lan­
sowanym w tym czasie mode­
lem kapelusza, który dla kobie 
ty  pracującej musi być i prak­
tyczny i ładny. Kupując więc 
nakrycie głowy, powiedzmy w 
PDT, wroclawianka pragnie 
poczynić w nim pewne po­

prawki. W tym celu szum  
modniarki.

W naszym mieście jest kilka 
pracowni modniarskich, jed­
nak ceny w nich są wygóro­
wane i zupełnie nieproporcjo­
nalne w stosunku do ceny kup 
na nowego kapelusza. Za nie­
wielkie nawet poprawki plam 
się od .600 do 1200 zł. Wsku­
tek tego nowy kapelusz z PDT 
po przystosowaniu go do gustu, 
właścicielki kosztuje nie 600 
czy 1200 zł, lecz 1200 lub 2̂ 00 
zł. Podobne kłopoty wyłaniają 
się przy przefasonowaniu sta­
rego kapelusza.

Nasuwa się więc pytanie, 
czy nie należałoby przy skle­
pach posiadających na skła­
dzie kapelusze, uruchomić ta­
nie modniarskie punkty uslli­
gowe, które obsługiwałyby 
klientelę szybko i gustownie.

Może znany ze swej inicja-t 
wy, Miejski Handel Detalicz­
ny zajmie się tym zagadnie­
niem? (Wac)
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